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¿Jwinitftracya, Ekapadycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Kocialkowski w Poznaniu.

Dziennik
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p świętuyoh.
OwUft o<2orx«ó (Inaerfcto w) 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 agr. (inel. tłumaczenia). 

fjiHiy
sedakeyi, admiuiatracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Prsedoł&t* kwartalna
wyn*ar w Pexnanin 2 tal. ló ebr^ « państwie nie 
«uiôckiôm 3 tal. 1 sbr. 3 'tu., w Ansiryi 6 i guldenów 
we Franeyi 18 fr.t w Ang ii 4 Ul.*l5 «tr., w Sawecy 
5 tal. 15 «kr., w L>anli 4 tal. 2 sbrM ¡¡we ¡Włoszech 
w Szwhjearyi i Belgii 4 tal., w Tnrcyi J8 .in w Ame­

ryce H tal. sbr.

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-auairyack. należących ¡urzędy po- 
‘•fctfcwo. n innych krajach zaś tylko nasze ąjentnry, 
tu których pośrednictwem ¡zobacz uiżój) moi na takie 

przesyłać ogłoszenia do ekuped. Dzień. Poza.

Przedpłata 1 ogłoggeniu

HękopUuia
uadsyłane Redakcji nie zwracają się i uiszczune tę«.

W Kra ko 
versolle, 
meye

P 0 Z M A tí, 12 marca.

W obec przechwałek o świetnym stanie skarbu pru- 
ikiego, w obec niezliczonych wydatków na oiganizacyą 
wojskowy, budowę warowni, w obec przemówienia mi­
nistra Camphausena, jakiem rozpoczął obrady w sej- 

“ze' mie pruskim nad budżetem państwa, — jakże dziwnie 
odbija artykuł ostatniego numeru Berlin. Boers. 
Z tg. i w jak odmiennóm świetle przedstawia nam się 
odwrotna strona medalu, wyobrażającego państwo pru- 
gkie. Kraj niby bogatszy o pięó miliardów, — tak 
pisze pomienione pismo, — gdzież ślady tych ogro­
mnych sum? Czy rząd podnosząc przez usta swego 
ministra świetny stan skat bu nie uprzytomnił sobie te­
go upadku handlu, przemysłu, tój biedy ogólnej, przy- 
gniatającćj wszystkich, tego braku kredytu, który i za­
możne i robocze klasy wiedzie do ruiny? Liberalizm 
nasz bawi się w doktryny liberalne i marzy o zasadach 
postępowych, — myśliż on o potrzebach materyalnych 
kraju? Rząd nasz nie powinien zapominać, że cesar­
stwo we Francyi mimo politycznego despotyzmu i po- 
niesionój klęski u znacznój części narodu żywe budzi 
uczucia wdzięczności tak dalece, że rebabilitacya domu 
Bonapartych nie liczy się do niepodobnych rzeczy.

pod Wdzięczność tę i pamięć przypisać temu tylko należy, 
ie cesarstwo o byt materyalny dbało klas ubogich, 
dostarczając im roboty, budując żwirówki, zatrudniając 
je przy zakładach itp. Pruska zaś administracya, tak 
kończy Beri. Boers. Z tg., zna tylko pieczę około 
den Hacker Staati nie jest to żadnym parado­
ksem, ale smutuą rzeczywistością, — że państwo 
przyczynia się do upadku kraj u. — Tyle 
Boers.-Z tg. organ narodowo-liberalny, nie dziw 

ty więc, że pisma socyalistyczne w mniój oględny odży­
li wają się sposób i że tworzą nie zbyt piękna ilustracyą 

do potęgi i mniemanego bogactwa państwa pruskiego.
Szczegóły, jakie odbieramy z pola walki pod Som- 

morostro i jakiemi zajmuję się dzienniki, potwierdzają 
to, coś my już dawniej donosili, że klęskę armii repu- 
blikańskiej tój głównie okoliczności przypisać należy, 

0* że powszechny duł się czuć brak amunicyi a mianowi­
cie żywności. Wojska rzędowe podobno przez cztery 
dni nie miały ani wina, ani tytoniu, artykułu, bez któ-

!1

rozporzędzenia. Po odezwaniu się kilku mówców za 
i przeciw poprawce, oświadczył cię także przeciw 
takowój wybrany przez resztę do głosu zapisanych 
mówców, jako mówca jeneralny dr. Kopp nadmienia­
jąc, że państwo ma w swem ręku dość odpowiednich 
środków do zmuszenia nieposłusznjcb do uznania obo 
więzujęcjch ustaw — przysięga ] rzeto wydaje mu się 
zbyteczną i to tóm bardziej, że biskupi nie sę orga­
nami władzy państwowćj. Minister oświecenia Stre- 
mayr również przemawiał przeciw poprawce Suessa, 
która tćż upada przy głosowaniu. Izba przyjęła na­
stępnie §§ 3—7 (o udzielaniu urzędów kościelnych, 
probostw i kanonii) i to ze zmianami poczyuionetni w 
wydziale odnośnym.

Sprawa przesilenia gabinetu węgierskiego cięgle 
w zawieszeniu, a z chaosu, jaki dotęd w Peszcie pa­
nuje, truduo wywnioskować, kto obejmie ster rzędu.

Cesarz przestrzegajęe ściśle zasad parlamentarnych 
i konstytucyjnych, nie chce powołać gabinetu 
któryby nie miał za sobą większości parlameutarnój. 
A właśnie izba węgierska rozbita na różne obozy, po­
zbawiona jest w tej chwili owej większości i ztąd ta­
kie trudności. O Lonyay’u, byłym prezesie gabinetu, 
monarcha nie chce słyszeć, inni mężowie usuwają się 
dobrowolnie a Deak, ow Deak. który jeden mógłby 
w tym ogoluym chaosie działać skutecznie, obłożnie 
slaby. Jak na teraz, tyle z-laje się być pewnem, że 
baron p. Sennyey wejdzie do nowej kombinaeyi bądź 
jako prezes gabinetu, bądź tćż jako minister fachowy. 
W ostatnim razie którakolwiek teka byłaby dla paua 
Sennyeya tylko szczeblem do prezydentury.

Telegramy i dzienniki londyńskie zajęte niemal 
jedynie wiadomościami z Aszantu. Daily T e 1 e- 
graph zamieszcza główne puokta traktatu pokojowego 
podyktowanego przez jenerała Wolseley zwyciężonemu 
królowi Aszautów: Król Koffi Kalkhalii' winien za- 
płacić Anglikom 50 tysięcy uucyi złota, zrzec się o- 
wych pretensyi do Adansi, Assim, Akim, Denkera i 
Wassaw i wycofać swe wojska z angielskiego teryto- 
ryum złotego wybrzeża. Obok tego zobowiązał się 
kroi Koffi do zbudowania 15 stóp szerokiego gościńca 
z Kumassi aż do rzeki Prab, utrzymywania takowego, 
czuwania nad handlem i transportem towarów i za­
niechania na zawsze ofiar z ludzi.

ar

rego z trudnością się obywa żołnierz hiszpański. Jenera­
łowie Primo di Rivera i Catalan lekko sę ranni; ba­
taliony Barbastro, Sevilla i Tetuan prawie wszystkich 
podobno utraciły oficerów.

Paryzkie dzienniki donoszę o przyjęciu serdecznćin, 
jakiego doznał ambasador francuzki przy dworze wło­
skim margrabia de Noailles a Patrie podnosi, że 
król Wiktor Emanuel oświadczył reprezentantowi

Powściągliwość francuzka.

ku-
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Francyi: l’amitié des deux peuples est une nécessité 
politique aussi bien qu’une nécessité d’affection. We­
dług Moniteur de Puy-de-Dome, pisma re­
dagowanego podobno przez jednego z przyjaciół pana 
Ihiersa, usilnie stara się o to marszałek Mac-Mahon,

■jdiijażeby doprowadzić do skutku fuzyę obudwóch centrów 
^»¡Zgromadzenia nar., a nadmienia zarazem to pismo, że 
¡'Łlewe centrum nigdy nie zezwoli na to, ażeby który z 
?2jiego członków wstąpił do gabinetu. Fuzya zresztą, 
af gdyby przyszła w ogólności do skutku, utworzyłaby 
da1tylko większość orleauistowskę w Zgromadzeniu naro- 

Rdowem.
W parlamencie austryackim toczę się od wtorku, 
to nam już wiadomo, rozprawy szczegółowe nsd 

pierwszą ustawę wyznaniowę, urządzającą zewnętrzne 
•tosunki kościoła katolickiego. Przy § 3 pomiemonój 
Ustawy, dotyczacój obsadzania biskupstw i arcybiskupstw 
»projektował na wczorajszem posiedzeniu deputowany 
"■ Suess następującą poprawkę: Każdy arcybiskup, 
biskup lub wikaryusz biskupi winien jest przed obję- 
oem swego urzędu złożyć przysięgę, ślubujęcę wier­
ność monarsze a ustawom posłuszeństwo. Formuła 
przysięgi ma być ustanowiona w drodze zwyczajnego

Co w postawie prasy i opinii publicznej 
francuzkiej uderza na pierwszy rzut oka, to 
dziwna jakaś a w obec świeżych jeszcze krzywd 
i bólów wielce nienaturalnie wyglądająca po­
wściągliwość w sprawie Alzacyi i Lotaryngii, w 
ważnej a tyle drażliwej kwestyi protestów jej 
reprezentacyi na sejmie Rzeszy niemieckiej. Gdy 
od Polski odrywano w r 1772 i 1793 części jej 
ciała, nie było ani wolnej prasy, ani wyrobio­
nej opinii publicznej; duch narodowy znajdował 
się w stanie letargieznego uśpienia i budził się 
zaledwie ze stanu wiekowej demoralizacyi, — 
a przecież, któż zaprz czy, iż rozerwane członki 
tęskniły nawzajem do siebie, że ostatecznej ka­
tastrofy nie wprowadziło nic innego, jak chęć 
połączenia się w całość. Niemcy, jakże wycią­
gały ręce do Szlezwigu i Holsztynu, póki Szle- 
zwig i Holsztyn był duńskim a taktyka naka­
zywała twierdzić i rozpowszechniać, że obie 
krainy stękają pod brzemieniem twardego, na­
rodowego ucisku. Dania, jakże czułą dzisiaj na

każdy głos z północnego Szlezwigu, z jakimże 
powstrzymanym oddechem, jeźli tak wolno po­
wiedzieć, słucha protestów zacnego wieśniaka z 
Bestoftu w sejmach i parlamentach prusko-nie- 
mieckich, jakże całe jój życie, cały jej interes 
polityczny wirują na zewnątrz około sprawy o- 
deñvanych braci! Jakże tymczasem dzieje się 
z Francyą, z ową córą stawy, z owym par 
excellence wielkim narodem, z owym naro­
dem tak świeżych jeszcze wspaniałych wspom­
nień, tak niedawnej jeszcze wielkości i potęgi? 
—• Trwają kłótnie dynastyczne, nurtują intrygi 
partyjne, dla oderwanych braci i ich protestów 
jednakże objawia się natomiast dziwny chłód i 
obojętność. Dzienniki francuzkie, które mają 
gotowe kolumny dla awantur hiszpańskich i dla 
ważnej kwestyi recepcyi p. Olliviera do akade­
mii francuzkiej, znajdują dzisiaj zaledwie szczu­
płe miejsce dla obojętnego referatu o posiedze­
niach sejmu Rzeszy niemieckiej, poświęconych 
sprawom Alzacyi i Lotaryngii.

Żadnego ciepła, żadnego interesu dla ca­
łej tój sprawy; zaledwie konwencyonalna ja­
kaś grzeczność dla „naszych com pa­
triotę» <!’ autrefois.“ Reprezentacya alza- 
cko-lotaryngska puszczona samopas, pozosta­
wiona bez instrukcyi i wskazówek własnym in­
stynktom i przypadkom, niedoświadczenia par­
lamentarnego w Berlinie; chcąc się dowiedzieć 
czegokolwiekbądź o Alzacyi i Lotaryngii, o u- 
sposobieniu i intencyach jój ludności, trzeba 
sięgnąć do gazet niemieckich. Francuzkie mają 
lepsze rzeczy do roboty. Przed rokiem, kiedy 
czwarta część kraju znajdowała się jeszcze w 
ręku nieprzyjaciela, interesowała się opinia pu­
bliczna francuzka poruszoną przez Aleksan­
drą Dumasa syna kwestyą, czy oszukanemu 
mężowi wolno zabijać niewierną żonę. Dziś 
L ho mine-fern me ustąpiło miejsca recepcyi 
p. Olliviera i drobiazgom kłótni partyjno-dyna- 
stycznych. Dla Alzacyi i Lotaryngii nie ma a 
przynajmniej nie widać serca.

Jestże to, zapytalibyśmy tylko, powścią­
gliwość, owa powściągliowość Hamleta zmu­
szanego, gdy gotuje zemstę za obrazę najdroż­
szych i najświętszych uczuć, udawać szaleńca i 
łudzić podejrzliwe otoczenie wybrykami szaleńca 
lub zabawkami dziecka, czy też obojętność, 
prawdziwa obojętność, któraby dowodziła, że 
Francya jest martwóm ciałem, w któróm i z 
którego krew nie płynie, nawet wtenczas, kiedy 
mu wykrawają tak żywotnie z całym organi­
zmem zrosłe cząstki, jakiemi są Alzacya i Lo­
taryngia! — Pytanie to rozstrzygnąć nam tóm 
trudniej, że każdy naród ma swe chwile słabo­
ści i zapomnienia, z których się przebudzić mo­
że i że letargowy spoczynek lub przemijający 
upadek ducha może często nosić pozory śmier­
ci. Nie życzymy jój naturalnie Francyi, ani 
wyrokujemy o jój przyszłości. Nateraz zapisu­
jemy tylko fakt zewnętrznego objawu, fakt nie­
wątpliwej prawdy a wcale niepocieszającój na­
tury.

Wiadomości urzędowe.
Asesor regencyjny Kost, dotychczasowy członek król, 

dyrekcyi kolei wschodi iśj w Bydgoszczy mianowany został 
członkiem król, dyrekcyi kolejowój w Kassel a asesor regen­
cyjny Hedetnann człunkiem król, dyrekcyi kolei wschodniój.

Korcspondencyc Dziennika Pozn.

Kościan, 10 marca.
(Sejmik powiatowy.)

(k.) Dnia wczorajszego odbył się tu sejmik 
powiatowy. Pomijając inne uchwały, jakie na nim 
zapadły, jak np. zamianę obligacyi powiatowych na 
pożyczkę z funduszu inwalidów, u zarządu którego i 
wasze miasto o pożyczkę się stara, przez coby powiat 
zyska! rocznie 1400 tal. itp., wspomnę o wniosku pp. 
Chłapowskich, żądającym uregulowania wynagrodzenia 
gmin za roboty drożne w ten sposób, aby takowe w ró-

i wnej mierze ciężyły na wszystkich mieszkańcach po­
wiatu i aby żadnego z nich nie pociągano do robót 
drożnych po za granica gminy. Oto brzmienie wniosku:

I. Celem utrzymania dróg traktowych i komunika­
cyjnych rozpiszu się składka komunalna odpowiednia naj­
wyższej sumie dni ciągłych i pieszych, jakie gminy do­
tąd dawdć były obowiązane, rachując dzień ciągły po 15, 
dzień pieszy po 5 sgr.

II. Wybranie itomisyi z pięciu członków, która 
wraz z ra.jzcą ziemiańskim nad użyciem tych pieniędzy 
na utrzymanie dróg czuwać i stanowić będzie.

III. Podanie do królewskiój rejencyi prośby, aby ze- 
chciala rozporządzić, żeby fiskus zrzekł się dni pomo­
ce czych ciągtych i pieszych przy reparacyi i budowie mo­
stów na trantach.

Tak dyskusyą specyulną jak i ostateczną uchwałę 
' postanowił sejmik odłożyć do następnego zebrania.

Wiedeń, 8 marca. 
(Rozprawy wyznaniowe w parlamencie austryackim.)

O Dłużej uiżli tak zwana bitwa ludów pod Lip­
skiem w 1813 r„ która przez trzy dni nieprzerwanie 
się toczjła, trwa wałka parlamentarna w tutejszój Izbie 
deputowunych nad rozstrząśnionym i w niektórych czę­
ściach zmienionym przez wydział wyznaniowy rzędo­
wym. projektem ustawy „urządzającój zewnętrzne stó- 
sunki prawne kościoła katolickiego“ w Auatryi. Al­
bowiem rozpoczęta 5 t. m. rano rozprawa ogółu* cią­
gnęła się bez przerwy w obec przepełnionych publi­
cznością galeryi przez trzy posiedzenia 5, 6 i 7 t. m. 
a zapewne dopićro nu jutrzejszćm się ukończy. Gdyż 
jakkolwiek regulamin Izby wiedeńskićj odmienny jest 
od węgierskiego, nie zezwalającego na zamknięcie dys­
kusji dopóty, dopóki wszyscy zapisani mówcy głosu 
nie zabiorą lub go się nie zrzekną i owszem pozwala 
on Izbie zamknąć dyskusyą każdóf chwili; jednak zwy- 
czaj tu przyjęty pozostawia więksżą swobodę słowa i 
ma większe uszanowanie dla praw pojedyńczego depu-
towanego niż w innych Izbach niemieckich. Jakoż
nad każdym ważniejszym przedmiotem, jeżeli więcój 
mówców jest zapisanych, Izba rozprawę zamyka do- 
pióro po dłuższćm jój trwaniu, a nie od razu, jak to 
niekiedy bywa w Izbie berlińskiój i jak było niedawno 
przy wniosku postawionym przez deputowanych alza­
ckich i lotaryngskich.

Przy otwarciu rozpraw 5 t. m. zapisanych było 
do głosu 53 mówców przeciw i za projektem, a liczba 
ta w ciągu rozpraw wzrasta do 68, lecz następnie kil­
kunastu się wykreśliło. Gdy jednak 20 z kolei mówca 
wypowiedział wczoraj swoją całogodzinną mowę, więk­
szość Izby na wniosek deputowanego Stefensa zamknę­
ła dyskusyą ogólną, a wówczas stosownie do regu-KAZIMIERZ Z TRUSKOWA

czyli

¡pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część II.
lc‘4g dalszy. Zobacz nr. 40. 41, 45, 46, 47, 48, 49, 52, 54, 

55 i 58.)

Poszedłem zaraz prosto do jenerała Chłapowskie- 
°> pełniącego obowięzki szefa sztabu. Było to o go- 

j linie czwartćj po południu i znalazłem go za stołem, 
"Oczęcego skromny żołnierski obiad. Po zarekomen- 
°w»niu się przedłożyłem mu bez ogródek, iż gdy 
5*. 0 polskie już nadcięgnęło, chcę, żeby siła zbrojna 

w>atu telszewskiego była przyłączona do szeregów 
( °o°wych i przybyłem dla przyjęcia rozkazów i in- 

Co dalej mam czynić. Jenerał Chłapowski 
odpowiedzi na to zapytał mnie: „A czy sły- 

i, e» o bitwie pod Szawlami i jak ?“ Odpowiedziałem, 
słyszał nieco, lecz o szczegółach dokładnie nie'em

‘j1®, i tylko miarkujęc z obrotu rzeczy uważam, iż

i
'gżenie wojsk polskich nie jest pomyślne; zapędzone 
pl6rQ w ostatni koniec Zmujdzi między Kurlandyę
rUsy, maję za sobę i z prawego boku licznego za-

pewne nieprzyjaciela, gdy i Szawle nie mogły być 
wzięte, i przestronna linia od Rosień do Szaweł, jak o 
tóm są już godne wiary wiadomości, zawalona jego si­
łami..—- „Ha! rzekł na to Chłapowski z miną pewną, 
— nie jesteśmy jeszcze w tak wielkiej biedzie.“ — Za­
pytałem więc nawzajem, co panowie jenerałowie czy­
nić zamierzają ? — Jenerał Chłapowski znowu nie da­
jąc odpowiedzi na pytanie, wziął mapę i jakby nie 
słysząc, com mówił, zagadnął mnie, czy daleko do 
Szwekszeń, (miasteczko nad granicą pruską) i kędyby 
najprościój i najlepiej dojść można?

Objaśniwszy go w tem, powtórzyłem kilkakrotnie 
powyższe moje zapytania i żądania, lecz ciągle udając 
niesłyszącego wszczynał rzecz o czem innóm, a szcze- 
gólniój patrząc na mapę wypytywał się o odległość 
różnych miejsc nad granicą pruską, przez co zapewne 
cbciał mi dać do zrozumienia, że całym ich planem 
było.schronić się do Prus, czego naówczas jeszcze na­
wet i domyślić się nie mogłem. Gdy zaś mocniej za­
cząłem nalegać, rzekł mi wreszcie: — „Panowie, nie 
łączcie się do nas i działajcie jak działaliśmy dotąd; 
my mamy nasze plany, a panowie nie możecie być z 
nami.“ Na tych słowach kończąc rozmowę, wziął żwa­
wo za czapkę i dodawszy, że pójdziem do Giełguda, 
poprowadził mnie z sobą.

W kwaterze jenerała Giełguda znaleźliśmy stół
duży okrągły, nakryty i zastawiony suto półmiskami 
i butelkami. Pierwsze miejsce zajmował sam Giełgud,
trzymając na krześle obok stojącóm jednę nogę w pan­
toflu i obwiniętą chustkami. Po prawćj jego ręce sie­
dział hrabia Tyszkiewicz, po lewój pułkownik hrabia 
Przezdziecki, a dalój wielu rozmaitych rang oficerów. 
Jenerał Giełgud, często nalewając wina do srebrnych 
kubków dla bliższych a zachęcając do tegoż dalszych, 
lubo nie bez widoczne?o wymusu na sobie, okazywał mi­
nę rzeźwą i wesołą. Tu nie znać było niedostatku i nę­

dzy, jaka panowała w obozie. Zmusił i mnie tćż do 
wypicia jednego, a potem drugiego kubka wyśmienitćj 
madery. Gdy zaś w ciągu tego namieniłem mu o celu 
ln°jego przybycia, podobnież jakby nie słysząc prze­
mawiał do siedzących obok niego, a zwróciwszy się 
później do mnie, prosił, czy nie mógłbym dostarczyć 
mu ga2et polskich i zagranicznych. Odpowiedziałem, 
iż właśnie dziś spodziewam się z Prus mieć świeże. 
Miarkując zaś po dobrej wenie gospodarza i gości, że 
biesiada pociągnie się długo, i widząc, że jenerał Chła­
powski bierze się do czapki, pożegnałem jenerała Gieł­
guda do widzenia się po obiedzie i wyszedłem za Chła­
powskim. Ten zawsze milczący i w postawie trudnćj 
do zbadania poprowadził mnie na cmentarz kościoła, 
gdzie znajdowała się część artyleryi, a chodząc między 
armatami, wskazał mi dwie trzyfuntowe i zapropono­
wał, czylibym nie chciał ich wziąć sobie bez koni i u- 
przęży je lnak. Kiedym mu wręcz oświadczył, że ar­
maty dla powstańców są raczćj ciężarem jak pomocą, 
zwłaszcza przy niedostatku prochu i po zniszczeniu 
naszych zakładów odlewania kul i kartaczów, że trudno 
je nam przeprowadzić przez bagna i łasy, kędy często 
sami przechodzić musimy, a za lada potyczką z nie­
przyjacielem łatwo utracić, żo dla tych przyczyn wła­
sne dwa działka muńałem zakopać, nim znalazłem 
zręczność oddać je potem jenerałowi Szymanowskiemu, 
że zatćm i teraz ofiarowanych przyjąć nie mogę, chyba 
dla zakopania onych; na to odpowiedział mi: „Rób 
z niemi co chceaz, a bierz.“ Nie pojmuję* co znaczyła 
ta propozycya jenerała Chłapowskiego, popierana dość 
usilnie: czy zamierzał ugłaskać przez to moje natrę­
ctwo, czy też pociągnąć do wspólnictwa utraty tak 
pięknój i licznej artyleryi przybyłej z Królestwa? — 
Z cmentarza jenerał Chłapowski i ja z nim udaliśmy 
się w dół pomiędzy domy, i przy jednym z nich spot­
kał nas jakiś oficer, z którym jenerał począł rozmawiać

cicbo o czćmś ważnćm, ile wnosić mogłem. Gdy pod­
czas tej rozmowy stałem na stronie w niejakiój odle­
głości, nadszedł znajomy mi Leon Przecławski. Po 
kilku tygodniach niewidzenia się przywitawszy się 
z nim czule, prosiłem, żeby mi szczerze i po przyja­
cielsku odkrył, co się tu dzieje. Za łzami opisał mi 
Przecławski nieszczęśliwe dobywanie Szawel, dodając, 
że wojsko jest zupełnie zdemoralizowane a dowódzcy 
potracili głowy, i podobno już ostatni ratunek zakła­
dają na schronieniu się do Prus. Zgrozą i boleścią 
przejęła mnie ta wiadomość, można było bowiem wi­
dzieć, jaki czeka koniec nas wszystkich zostawionych 
bez broni wśród nieprzyjacielskich zastępów, kiedy 
wojsko regularne szuka tylko ocalenia w ucieczce za 
granice własnej ziemi. Tymczasem jenerał Chłapowski 
za węgłem budynku rozmawiał ciągłe z owym oficerem 
i niekiedy tak żwawo, że mogłem słyszeć ekskuzy 
ostatniego: „Ale ja jestem z Poznańskiego; co będzie, 
jeśli się dowiedzą o tóm? — mogę być uwięzionym,“ 
i odpowiedzi Chłapowskiego: „Nie bój się niczego, 
jedź śmiało, powiedz, żeś od nas, będziesz miał i pismo; 
oświadcz, że ¡iie wchodzimy zaczepnie, że złożymy 
broń, itd.“ Potem jenerał rozmawiał jeszcze z Prze- 
ctawskim i znowu z tamtym oficerem, zawsze tak ci­
cho, że niektóre tylko urywane słowa dochodziły do 
moich uszu.

. Dostatecznie jednak przekonałem się, o co rzecz 
idzie. Jakoż wkrótce Chłapowski obrócił się do mni* 
żądając, abym mu wynalazł ludzi znających się dobrze 
z granicą pruską. Tak tedy i po wyjściu od Giełguda, 
me wyczerpnąwazy żadnej instrukcyi od Chłapowskiego, 
poieguałem go na moment, żeby zadość uczynić jego 
żądaniu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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laminu wybrali zapisani jeszcze do głosu deputowani 
dwóch mówców jeneralnych, mających przemawiać je­
den za, drugi przeciw projektowi. Mianowicie 14 
zapisanych za projektem wybrało jeneralnym mówcą 
p. Koppa, zaś 17 zapisanych przeciw naznaczyło więk­
szością głosów deputowanego Giovauellego swoim je­
neralnym mówcą. Nadmienić tu winienem, że ostatni 
wybór nie zadowolnił bynajmnićj i zadowolnić nie mógł. 
Daleko trudnićj było wybrać jeneralnego mówcę 17 
zapisanym przeciw projektowi; jakkolwiek bowiem 
wszyscy zgadzali się w tóm, iż pragnęli zabezpieczyć 
duchowieństwu niezależne od rządu stanowisko i za- 
strzedz niezawisłość kościoła od państwa, jednak ul- 
tramontanie szli inaczej i dalej w dążeniach, chcąc dla 
duchowieństwa katolickiego stanowiska uprzywilejowa­
nego, w zapatrywaniach zaś swoich i motywach wy­
chodzili z innego punktu widzenia niżli właściwi ka­
tolicy a zarazem narodowcy. Lecz gdy pierwszych 
było więcój zapisanych do głosu, wybrany został ul- 
tramontanin Giovanelłi 10 głosami przeciw 7 glosom 
polskim i morawskim, które otrzymał deputowany p. 
Krzeczonowicz. A właśnie dep. Krzeczonowicz 
miał stawiać i uzasadniać wspomnianą w liście moim 
z 1 marca rezolucyą, na którą zgodziło się pewne gro­
no deputowanych polskich, aby cały projekt Izba zwró­
ciła do wydziału z żądaniem przerobienia go odpowie­
dnio zasadzie rozdziału władzy świeckiej od duchownej,

' niezależności kościoła od państwa, wolności kościoła w 
wólnem państwie, to jest zasady wypowiedzianój nawet 
w § 15 zasadniczej ustawy obowiązującój o prawach o- 
bywateli. Ponieważ jednak ani dep. Krzeczonowicz 
ani żaden z Niemców, którzy się na tę rezolucyą zgo­
dzili, przemawiać nie będzie, zaś przemawiający da-, 
wnićj ks, Czartoryski wspomniał także w swej mowie 
powyższą zasadę, lecz rezolucyi nie postawił, a depu­
towany Kronawetter postawił zupełnie odmienną, prze­
to po głosie jeneralnych mówców ma wnieść tę rezo­
lucyą dep. Krzeczonowicz, chociaż nie będzie mógł już 
jej uzasadniać mową.

Ponieważ po zamknięciu ogólnej rozprawy i wy­
braniu jeneralnych mówców zamknięto także o 5 go­
dzinie wieczorem posiedzenie od rana trwające, przeto 
wybrani mówcy a wreszcie sprawozdawca wydziału 
przemawiać będą na następnem posiedzeniu w ponie­
działek 9 t. m.

Zanim skreślę zarys przebiegu dotychczasowej 
rozprawy ogólnej, wskażę tu w krótkości główne za­
sady roztrząsanego projektu ustawy i jego ujemne stro­
ny, które jeszcze jawniój wystąpią przy streszczaniu 
dj skusyi.

Ustawa teraz w Izbie deputowanych roztrząsana 
o urządzeniu zewnętrznych stósunków prawnych ko­
ścioła katolickiego w państwie, tak w pierwotnym pro­
jekcie rządowym a więcój jeszcze w projekcie ułożo­
nym przez wydział wyznaniowy na podstawie rządo­
wego, odstępuje w wielu artykułach od zasady wolno­
ści kościoła w wolnóm państwie, od zasady rozdziału 
władzy świeckiój od duchownej, niezależności ducho­
wieństwa od rządu. Zasada zaś ta jest dla nas ważną 
nie tylko pod względem religijnym i narodowym, ale 
także pod względem politycznym, gdyż jój wykonanie 
jest rękojmią wolności obywatelskiój w społeczeństwie, 
bo nie dozwala, aby władza rządząca bagnetami kie­
rowała władzą wywierającą wpływ na sumienia ludzi.

Jednak porównawszy zaprojektowaną teraz ustawę 
z pozostałemi z ustaw józefińskich przepisami zamie- 
szczonemi w konkordacie, zawartym 18 sierpnia 1855 
r, a urządzającemi dotychczas prawne stosunki ducho­
wieństwa katolickiego w Austryi, — przyznać należy, 
że owe postanowienia zamieszczone w konkordacie i 
dotychczas obowięzujące ubliżały zasadzie wolności ko­
ścioła tak samo, jak i obecnie projektowana ustawa i 
czyniły duchownych organami prawie rządu zależnemi 
od niego. Wprawdzie owe przepisy w konkordat wło­
żone, rozszerzały zakres działania duchowieństwa, ale, 
natomiast czyniły je podległem rządowi. Naprzykład 
orzekały, aby przy udzielaniu beneficiów duchownych 
i katedr teologicznych, takich tylko uwzględniano mę­
żów, którym Jego Cesarska Mość ze względu polity­
cznego nic nie ma do zarzucenia i nakazały biskupom 
przy obsadzaniu posad duchownych porozumiewać się 
z rządem. A nawet artykuł dwudziesty konkordatu 
mieścił rotę przysięgi, którą składać winni byli bi­
skupi Cesarzowi przed objęciem zarządu dyecezyi, rota 
ła brzmiała: „Przysięgam i przyrzekam na świętą 
Boga ewangelią, jako to biskupowi przystoi, posłuszeń­
stwo i wierność W. Ces. M. Apo. Mości i Jego na- 
stępcoyi; przysięgam także i przyrzekam nie brać u- 
działu w żadnej czynności, któraby publicznej zagra­
żała spokojności, ani też pozostawać w jakiinbądź po­
dejrzanym związku czy to wewnątrz, czy po za gra­
nicami państwa; gdybym zaś dowiedział się o jakióm 
grożącem niebezpieczeństwie publicznem, nie zaniedbam 
niczego, aby takowe usunąć.“

Wprawdzie na obronę powyżej wspomnianych 
przepisów w konkordat włożonych, przytoczyć należy 
iż zawarty był z Austryą, w której wówczas religia 
katolicka była panującą według obowiązujących na­
tenczas ustaw. Jednak mimo tego trudno pojąć tych, 
którzy czyniąc słuszne zarzuty projektowanym teraz 
.ustawom ubliżającym wolności kościoła, wielbią kon­
kordat, który mieścił takież same postanowienia i u- 
bolewają nad jego usunięciem.

Cokołwiekbądź, ludzie zapatrujący się z politycz­
nego nawet tylko stanowiska na roztrząsaną teraz w 
Izbie deputowanych ustawę a pragnący wolności ko­
ścioła w wolnóm państwie, rozdziału władzy świeckiój 
od duchownój, jako rękojmi wolności w społeczeństwie, 
ludzie pragnący nie dopuścić, aby rząd z duchownych 
robił swoje narzędzia pomocne mu może kiedyś do 
wynaradawiania kraju (bo któż może przewidzieć w 
położeniu w jakióm znajduje się nasz naród, w czyje 
ręce przejść może rząd nad nim) nie mogą głosować 
za tą ustawą, która przyznaje rządowi wpływ przewa­
żny na obsadzenie posad duchownych a nawet pozwala 
mu usuwać samowolnie i bez sądu duchownych z ich 
posad.

Wprawdzie ustawy zasadnicze i zasady, na któ­
rych się opiera wspomniona ustawa urządzająca ze­
wnętrzne stosunki prawne kościoła katolickiego, za­
strzega niby wolność kościoła w wewnętrznych jego 
stósunkach a państwu przyznaje tylko prawo urządza­
nia zewnętrznych stosunków prawnych duchowieństwa 
katolickiego; ale ponieważ według tej ustawy, pań­
stwo tylko ma prawo oznaczyć granicę między we- 
wnętrznemi a zewnętrznemi stósunkami i samo orzeka 
ostatecznie, co uważa za wewnętrzny a co za zewnę­
trzny stosunek, przeto może posunąć tę granicę tak 
daleko we wewnętrze stósuuki duchowieństwa jak mu 
się podoba. Jakoż czyni to rzeczywiście ustawa za­
projektowana. I tak n. p. do zewnętrznych stósunków 
zalicza obsadzanie probostw, biskupstw i innych posad 
duchownych, oraz usuwanie z nich a zalicza z tego
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duchowni ci reprezentują na zewnątrz społeczeństwo 
religijne.

Zaprojektowana ustawa, wysnuta z powyżej wspo- 
mnionych zasad, postanawia w § 2.: „Do utrzymania 
urzędów i posad kościelnych wymaganym jest ze strony 
państwa: a) prawo obywatelstwa austryackiego ; b) po­
stępowanie nienaganne pod względem obyczajów i pod 
względem polityczny m; c) takie uzdolnienie, ja­
kie szczegółowemi ustawami przepisane jest dla pe­
wnych kościelnych urzędów.“ — Taż ustawa w~ § 8. 
orzeka: „Jeśli pasterz dusz (proboszcz) tak postępuje, że 
dłuższe jego zostawanie na urzędzie kościelnym zdaje 
się niebezpiecznóm dla porządku publicznego, może 
państwowy zarząd wyznań zażądać usunięcia go od 
sprawowania urzędu kościelnego.“

Chociaż podobne postanowienia obowiązywały do­
tychczas w Austryi i po części zamieszczone były w 
konkordacie, jednak to nie zmienia bynajmnićj ich 
istoty, a tylko jest jedną z ciemnych stron konkordatu. 
Każdy zaś pragnący panowania prawa i wolności w 
społeczeństwie, nie może się zgodzić na takie przepisy, 
mówiące o „podejrzanych“ pod względem polity­
cznym, które są znamieniem państwa policyjnego a nie 
państwa opartego na prawie; nie może zgodzić się na 
postanowienie, pozwalające władzy administracyjnej 
karać samowolnie podejrzaną osobę, a karać bez osą­
dzenia jój przez sąd według ustaw.

Powyższe uwagi o ustawie roztrząsanej teraz w 
Izbie deputowanych, o postanowieniach dotychczas obo­
wiązujących a w konkordacie zamieszczonych, których 
miejsce zająć ma wspomniona ustawa, są zarazem kry­
tycznym poglądem na mowy wypowiedziane z a i 
przeciw tej ustawie w ciągu trzechdniowych roz­
praw. Uwagi te przyznają słuszność tym mówcom, 
którzy uderzali na ustawę projektowaną, stając na sta­
nowisku obrońców wolności Kościoła w wolnóm pań­
stwie, obrońców rozdziału władzy duchownój od świe­
ckiój; wykazują zaś jak niewłaściwe i słabe stanowisko 
zajęli ci mówcy, którzy atakując tę ustawę, starali się 
zarazem bronić konkordatu.

Powszechnóm jest tutaj a słusznem zdanie, iż te­
raźniejsze rozprawy ogólne nad projektem głównój u- 
stawy wyznaniowej, trzy dni się toczące i jeszcze nie­
skończone, jakkolwiek długie, zecięte, niekiedy namię­
tne, nie były już ze strony lewicy prowadzone z tym 
zapałem, jak w 1868, gdy toczyła się dyskusya nad 
projektem ustawy, urządzającej stosunki Kościoła do 
szkoły. Przyznają powszechnie, że mianowicie w pier­
wszym dniu rozpraw, mówcy z prawicy, uderzający na 
projektowaną ustawę, byli daleko wymowniejsi i góro­
wali nad przeciwnikami. W drugim dniu rozpraw 
przywrócił nieco pod względem wymowy równowagę 
przemawiający za ustawą p. Edward Suess, profesor 
uniwersytetu tutejszego a deputowany z przedmieścia 
Leopolstadt. W ogóle z pomiędzy 20 mówców, prze­
mawiających w ciągu tój trzechdniowój rozprawy o- 
gólnój, trzy tylko mowy: hr. Hohenwarta, ks. Jerzego 
Czartoryskiego i p. Edwarda Suessa miały polityczne 
znacznenia lub silniejsze wrażenie wywarły.

Po przedłożeniu Izbie projektu ustawy przez p. 
Weebera, sprawozdawcę wydziału wyznaniowego, który 
krótko przemówił, gdyż, jak zwykle, po zamknięciu 
rozpraw będzie miał dłuższą mowę, — pierwszy' głos 
zabrał hr. Hohenwart, były prezes ministrów a 
dzisiaj naczelnik tak zwanego „stronnictwa prawa“, i 
wśród powszechnój uwagi przemawiał przeciw proje­
ktowanej ustawie. Treść jego mowy, z wielkim spo­
kojem wypowiedzianój, jest następująca: Ustawa rze­
czona ma uregulować zewnętrzne stosunki prawne Ko­
ścioła katolickiego. Lecz nasuwa się zaraz pytanie: 
które są zewnętrzne, a które wewnętrze stosunki Ko­
ścioła? kto nakreślił między niemi granicę? Pytanie to 
sporne od tak dawna, rząd rozwiązuje bardzo prosto 
w uzasadnieniu poprzedzającóm projekt ustawy, oświad­
czając: „Te są wewnętrznemi a te zewnętrznemi spra­
wami kościelnemi, które państwo za takie uznaje.“ 
Takie rozwiązanie pytania jest rozstrzygnięciem go 
przemocą, a nie wytrzymuje krytyki ze stanowiska 
prawnego i prowadzi do ciągłych sprzeczności w teoryi 
a sporów w praktyce. Bj czyż to nie jest na przykład 
najjaśniejszą sprzecznością, z jednój strony przyznać 
Kościołowi wolność i niezależność działania w jego 
własnym wewnętrznym zakresie, jak to przyznają u- 
stawy zasadniczne, a równoczenie nadawać państwu 
nieograniczne prawo oznaczania tego właściwego we­
wnętrznego zakresu działania Kościoła. Wychodząc z 
powyżej przytoczonego fałszywego założenia, rząd po­
pada w drugą sprzeczność, gdyż potępia w motywach, 
któremi projekt ustawy poprzedza, zasady józefinizmu, 
a m'mo tego wprowadza je w ustawę. Lecz odrzucić 
należy ustawę nie tylko dla tego, iż jój podstawa sprze­
czna z powszechnóm pojęciem prawa, ale także z po­
wodu, iż sprzeciwia się obowiązującym ustawom zasa- 
dnicznym austryackirn. Mianowicie sprzeczna jest z § 
15 ustawy zasadnicze! o prawach obywateli. Artykuł 
ten zapewniwszy, że Kościoł ma mieć zupełną swobodę 
działania w swoim własnym zakresie, stanowi, że je­
dnak polega, jak każde stowarzyszenie, powsze­
chnym ustawom państwa. Tymczasem ustawa teraz 
zaprojektowana a mająca ograniczać swobodę działania 
Kościoła, nie jest powszechną, ale szczegółową, 
wyjątkowo tylko dla Kościoła katolickiego wydaną. 
Gdy przeto projektowana ustawa sprzeczną jest nie 
tylko z pojęciem prawa, ale także sprzeciwia się obo­
wiązującym ustawom austryackirn, będę więc głosował 
przeciw wz‘ęciu tego protektu za podstawę rozpraw 
szczegółowych.

Piątym w ogólnój kolei mówcą, a trzecim z prze­
mawiających przeciw ustawie, był ks. Jerzy Czar­
toryski. Mowę jego, szczególniój drugą jój cz^ść, 
podały dzienniki wiedeńskie bardzo niedokładnie; dla 
tego posyłam wam zapiski stenograficzne, z których 
może tę mowę, a także znakomite przemowy Hohen- 
warta i Suessa podacie w całości. Z tego powodu 
przytoczę tu jedynie w bardzo krótkióm streszczeniu 
mowę Czartoryskiego. Sprzeciwia się mówca projek­
towi ustawy z dwóch powodów: najprzód ze względu 
na kompetencyą ustawodawczą, albowiem ustawy wszel­
kie tyczące się wewnętrznego duchowego życia ludu, 
powinny odpowiadać jego właściwościom; przeto było­
by słuszniej, gdyby je uchwalały sejmy krajowe a nie 
Rada państwa. Powtóre, nie może zgodzić się na pro­
jekt ustawy, gdyż tenże sprzeciwia się wolności i może 
stać się niebezpieczny dla wolności obywatelskiej; al­
bowiem księży chce zmienić w zależną od rządu drugą 
biurokracyą. Zgodziłby się na projekt ustawy, któraby 
mieściła w sobie postanowienia podobne amerykańskim 
co do wolności kościoła, które mogłyby i u nas być w 
życie wprowadzone zwolna ze względami odpowieduiemi 
stosunkom miejscowym.

Deputowany Edward Suess zabierający głos 
za projektem ustawy w drugim dniu rozpraw t. j. 6 
t. m. nie tylko przemawiał wymownie, ale także wy­
powiedział wiele prawd, jakkolwiek na wiele znów 
ietro zdań nie można się. zgodzić. Mianowicie, ubole­

wając nad wzrostem ateizmu, przedstawiał, że do roz­
woju jego przyczyniają się najbardziój ci pseudo-kato- 
licy, którzy potępiają wielki dar jakim Bóg człowieka 
obdarzył tj, rozum, a uwielbiają ciemnotę, zamiast zaś 
podnosić uczucie religijne, uczucie najgłębsze w czło­
wieku, całą religię zasadzają na zewnętrznych formach. 
Wskazywał wzrost ateizmu w miastach a fanatyzmu 
po wsiach, grożący starciem.

Mowa księdza polskiego R u c z k i tóm się wy­
szczególniła od mów duchownych tyrolskich, iż z mo­
wy tój — wypowiedzianój, podobne jak tamte, ze sta­
nowiska czysto-kościelnego — wiało więcój miłości 
chrześciańskiój a mniój fanatycznego zapału.

Dodam wreszcie, iż deputowany dalmacki ks. 
Paulinowicz miał całogodzinną przeciw projek­
towi ustawy mowę w języku chorwackc-iliryjskim, 
gdyż regulamin na to zezwala; lecz mowa ta nie mo­
gła sprawić w Izbie skutku, gdyż oprócz Słoweńców, 
Morawian i Polaków, nikt jój nie rozumiał.

KRÓLESTWO POLSKIE.
*7f Z Wołynia do Czasu piszą, co następuje: 
Moskwa nie przestając nigdy posądzać Polaków o

polityczne knowania, ma nieustannie wytężone oko i
ucho na nich tak w kraju jak i za granicą. Nawet 
poselstwa moskiewskie za granicą mają obowiązek do­
starczać rsądowi swemu wszystko to co za granicą o 
Rosyi drukują. A nie tylko polskich druków troskli­
wie oni poszukują, śledzą jeszcze bardziój teraz dru­
ków moskiewskich malkontentów, z zagranicy w wiel­
kiej ilości do kraju napływających. Bo jeśli lekcewa­
żyli dotąd to co pisali o Rosyi znakomici emigranci: 
Gołowin, Kniaź Dołgoruki, Hercen i inni, którzy go­
rąco pragnęli wyrwać ojczyznę swoją z otchłani cie­
mnoty' i barbarzyństwa, to dziś tóm pilniej śledzić za­
czyna tój antimoskiewskiej propagandy, co zasypując 
kraj popularnómi pismami sposobi naród do tego, by 
niechęć swoją czynami objawił.

Propaganda małoruska, która w pamiętnym 1863 
roku stanęła po stronie rządu przeciw nieszczęśliwej 
Polsce, którą aż do tego czasu łudziła braterstwem, 
zrzuciła z siebie maskę, przez co zyskała dla siebie 
Moskala, który ją i siebie za jedno uważał; po stłu­
mieniu powstania polskiego zaczęła się bliżej przyglą­
dać Mołorusinom, co podnosząc i kształcąc niepiśmienny 
język ludu, przemawiali doń w jego rodzinnej mowie. 
Odrębność bowiem mogła się Moskwie podobać, bo w 
niezmiernój ilości drukowane książki w języku ludo­
wym kazały jój się domyślać szerzonej na rozległą 
skalę propagandy. I w skutek tego zaczęto pilniój 
śledzić, odkryto kapitały na ten cel gromedzone, od­
kryto składy takich w języku ludowym drukowanych 
książek w kraju, które rząd skonfiskował, jakotóż część 
kapitałów, gdy resztę ukryć zdołano.

I znowu przyc ehła ta małoruska propaganda. A 
gdy jój rząd dowieść nie mógł żadnych wyraźnych 
knowali politycznych, tóm bardziój gdy zostający w 
służbie rządowój Małorusini prześcigali w polakożer- 
stwie najzajadlejszych Moskali, zostawiono ich w spo­
koju; choć polityka moskiewskiego rządu raz poszlako-
wanój idei nigdy z oka nie spuści.

Od czasu połączenia rosyjskich dróg żelaznych z 
zagranicznómi, żandarmeryi oddano wizę pasportów. 
Nadto cała linia dróg żelaznych podzielona na oddziały 
i w każdym z nich żandarmerya sprawuje policyę 
miejscową w oddziale sobie wyznaczonym. Otóż nie­
dawno rozsyłano drogą telegraficzną wszystkim ofice­
rom zostającym na służbie przy drogach żelaznych 
rozkaz, aby najściślej pilnowali, by nie przewożono 
ks;ążek drukowanych za granicą w moskiewskim i lu­
dowym języku; gdy rząd dostał od ajentów swoich ze 
Lwowa wiadomość, że wielkie tran8porta książek są 
wysyłane z Galicyi.

Wydano także rozkaz, aby wszystkie telegrafy w 
całym kraju przenieść na linię dróg żelaznych, od któ­
rych tylko do miast powiatowych ma być telegraficzny 
związek. Telegrafy takie nie mają się łączyć z kole- 
jowómi, tylko druty telegraficzne z drugiej strony drogi 
żelaznej przeprowadzone być mają. Ma to być w celu 
łatwiejszego dopilnowania i uchronienia od uszkodzeń 
osobliwie w czasie wojny.

NIE G Y.

w Bierłiia, 11 marca. Wiadomości z Niemiec 
nadeszle odnoszą się tylko do prac kou isyi, obradują- 
cćj nad projektem do prawa wojskowego. Większą 
część projektu przedyskutowano już w komisyi, uchwały 
zaś co do liczby wojska na stopie pokojowćj i podziału 
armii odroczono na późnićj, ażeby rozmaite stronnictwa 
miały dość czasu do porozumienia się między sobą, 
jakie do wyżej wymienionych paragrafów zajmą stano- I 
wisko. Provinz. Corres p. nie wątpi, że nastąpi 
porozumienie między rządem a przywódzcami rozmai- j 
tych frakcyi, a licząc w tym względzie na „znany pa- i 
tryotyzm większości parlamentu,“ tak kończy artykuł : 
poświęcony sprawie wojskowej: „Jtśli rozchodzą się ] 
jeszcze zdania co do najważniejszych kwestyi, wątpić 
jednakowoż nie można, że projekt, który potęgę zape- i 
wnić ma Niemcom, wyjdzie takim z komisji i obrad 
parlamentu, jakim go rząd mieć pragnie. Wzgląd 
bowiem na dobro kraju wszystkie przezwycięży tru-l 
dności i płonnemi' okażą się nadzieje tych, którzy nie- 
przyjociołmi są Niemiec lub zazdrosnem okiem na icl, 
wzrost spoglądają. — Nie zdaje się jednakowoż, ażeby 
tak wielka w łonie komisyi panowała harmonia, jak to 
organ rządowy przedstawić usiłuje. I tak według 
Hann. C. miał w prywatnój rozmowjie oświadczyć je­
nerał Voigts-Rhetz, komisarz rządowy, że prędzój za- 
wne pomaszeruje z armią do Erancyi, nim komisya 
prace swoje ukończy. Na to odpowiedział mu podobno 
jeden z członków komisyi, że łatwiój dać sobie radę z 
żołnierzami, którzy słuchają rozkazów, aniżeli z posła­
mi, którzy nie mają potrzeby stósowania się do rozka­
zów. Inny znów komisarz odwoływał się w ciągu 
dyskusyi nad prawem wojskowóm na motywa rządowe, 
jak gdyby one zawierały instrukeye, których słuchać 
powinni parlamentarni rekruci. Odpowiedziano na to, 
że nie wyszedł jeszcze „rozkaz,“ ażeby wszyscy zmu­
szeni byli nauczyć się na pamięć motywów.

Podróż ministra Falka do Hanoweru miała, jak 
zaręczają, na celu sprawy tak katolickiego jak prote­
stanckiego kościoła. Według Ha n.-C our. zniesione 
być mają mniejsze konsystorze, pozostać ma tylko 
konsystorz w Hanowerze i Aurich i to tylko dla luter- 
skiego kościoła.

Jak pisma berlińskie zaręczają, udzielił cesarz 
sankcyą prawu o ślubach cywilnych.

AUSTRYA I WĘGRY. esti 
f j

w Wieden, 10 marca. Podajemy tu dalsz iits
ciąg rozpraw poniedziałkowych i bieg rozpraw wtor.jdl 
kowych. iió

Po p. G i o v a n e 1 i m zabrał na poniedziałkowej» 
posiedzeniu głos mówca większości dr. Kopp i tatPr 
mniój więcej mówił: iftb

„Gdyby ktoś nieznający dziejów Austryi wałq. >or: 
chał się był w słowa jakie w dniach tych z tój oto ę’e 
posypały się trybuny, zaledwieby zdołał pojąć, jakim 
sposobem treść w mowie będącój ustawy mogła by}, ią, 
po jednój stronie tyle wywołać zapału, a po drugi^iie 
tyle obawy. A przecież nie miałby słuszności, gdyby 
sądził, że spierano się tutaj o nic nieznaczące rzeczy,
To co zamierzamy tutaj podnieść do powagi prawa )t0 
nie jest bynajmniej dziełem wielkiój praktycznej wagije 1 
a jest raczój symbolem, z pomocą którego bierze pań. ¡zel 
stwo w posiadanie dzierżawy, których zmierzyć dotąj ani 
nie zdołał.

Gdy Kolumb brał niegdyś w imieniu Kastylii „poli 
posiadanie owe niezmierzone przestwory nowo odkrył m 
tój ziemi, wtedy wystarczyło dlań dotknąć się nogjJoś 
ziemi, którą zająć zamierzał; wszystko to należało zdo.ua 
być dopiero, a przecież sam fakt ogromnej był donia,ilek 
słości. Krok pierwszy z naszej strony już zrobiony; z,poż 
pierwszym pójdą dalsze, a życ eniem naszem jest, ab; 
wotum nasze w tym wypowiedziane kierunku należy, 
cie zostało ocenionem!“

Po tym wstępie odpowiada mówca przedewszy. 
stkióm przewody opozycyi dr. Hohenwarthow 
dowodząc, że kościół podległym jest ogólnie obowiąza 
jącemu prawu tak dobrze jak każde inne stowarzyszę, 
nie. — Hr. Hohenwaith utrzymuje, że państwu nie. 
przysługuje podobne prawo. Dobrze. Kotnuż przemów 
prawo to przysługuje? Na pytanie to nie odpowiedział 
hr. H. i słusznie, gdyż odpowiedź, jaka daną by byi 
tu mogła, zawsze na jego wypadłaby niekorzyść.

W dalszym toku daje mówca krótki przegląd 
storyczny na dzieje kościoła i hierarchii i wytworzou; 
ztąd stosunek między państwem i kościołem i tak ’ 
łój mówi: „Prawią, że kościół był i jest zawsze 
porą rządu. Niepodobieństwem mi jest tutaj rozwodził pioi 
się szeroko nad całą historyą, lecz nie mogę się wstrzy. 
mać aby nie przytoczyć jednego epizodu z UziejówflOt 
Austryi a specyalnie Tyrolu. Zygmunt będąc księciem 
Tyrolu, niemógł się on pogodzić z jednym z kardy 
nałów. Przyszło do sporu, a papież Pius II zawezwj 
kardynała do walki aż do ostateczności, przyczóm obi« 
żył nie tylko rejenta, lecz wszystkich jego zwolenci
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ków, kraj cały który stał wiernie przy swym księcit dzii
interdyktem. — Kościoły pozamykano, zawieszono 
czynności religijne, samego zaś Zygmunta zawezwano róż 
do Rzymu. Nie usłuchał. Wtedy ti rzucono nai zda 
z Stolicy Piotrowój wielką klątwę; taką klątwą obło 
żono cały Tyrol i to na krótko przed klątwą rzuconp

jaki

z n
kor 
czn 
pie: 
za« 
cśj 
skr 
te 1 
odj 
pie 
sty:
R
inó

na heretyków i rozbójników morsiiich (wesołość)
Mimo całego szeregu środków duchownej grozy

stał lud tyrolski wiernie przy boku swego księcia, sta 
do ostatniej chwili, aż do zwycięztwa. O epizodzi 
tym z dziejów austryackich pouczył mnie nie kto in 
ny, jak B-nedyktyn Albert Jaeger — źródło niepodej 
rżane.

Słyszeliśmy tu cały szereg argumentów, które je 
dnakże dałyby się do jednego ściągnąć mianowniki 
Jeden z posłów tyrolskich powiedział:. „Dłużni mi je 
steśeie odpowiedzi, jestli Bóg, a jeśli jest, jaki?“ Gilj 
bym występował sam od siebie, kto wie czyJłym kn 
pił się z odpowiedzią, ponieważ atoli w innym wystjsku 
puję tutaj charakterze, przeto powiem, że zdaniem mo 
jćm wstrętnóm musi być dla każdego rwać się do 
finiowania najwyższój istoty. Gdyby bowiem ji 
stowarzyszenie czuło się upoważnionem do twierdza« Iłu 
na podobne pytanie odpowiedzi, równóm prawem ino 
globy dać odpowiedź negatywną a w takim razie nikt 
by się nie znalazł, coby się czuł umocowanym do po 
takiwania podobnemu wotum i dla tego to i my ni 
czujemy się powołani do oświadczenia się za lub prze 
ciw boskości kościoła.

I w tóm spoczywa różnica co do z ipatrywań obj cz 
stronnictw tój izby.

Z innej strony podnoszono zarzut, że ustawy wy nie 
znnniowe dążą do skrępowania wolności sumienia, j Wit

Zdziwienie ogarnia mnie, iż podobne zarzuty sil to 
pią się ze strony reprezentantów kościoła. Nie wiec jak 
zaprawdę, jak kościół który znaczył swe ślady krwi wu 
i zniszczeniem, mógł z podobnym wystąpić zarzuten co 
A mówcy, który przemawiał przedernną, niech mi b?lm 
dzie wolno odpowiedzieć słowami poety: ,,Quis tuleń ski 
Gracchos de seditiope ąuaerentes?“ Co mniej wilcze 
da się w ten sposób przetłumaczyć: „Jak tu nie wy!ten 
skoczyć ze skóry, gdy się widzi jezuitę pragnącego 4gn 
scenie światowej odegrać rolę Pozy!“ rze

(Brawo, wesołość po lewej stronie.)
luny mówca napomknął, że w jednym z wydńpti 

łów zniesiono nadzór państwa nad stowarzyszenia^ siu 
akcyjnemi, skutkiem czego ma prawo domagaó si 8tw 
aby i z kościołem równie postąpiono. , c°,

Panowie! porównanie to zanadto wydaje mnie»1]Cze 
dowolnćm, ja sam nie śmiałbym podobnego uŻyćPjbin 
równania, lecz skoro sz. mówcy wydawało się ono «czy 
czasie, niechże mi będzie wolno w tej mierze coś pi go, 
wiedzieć. Istniejąca ustawa użycza już praw akcyd dat 
naryuszom. Jeśli wola porównywać kościół katokcj 
z towarzystwem akcyjnóm, w takim razie musiałbyj rzą 
powiedzieć, że byłoby to towarzystwo akcyjne, Kpi 
rego członkowie zniewoleniby byli jedynie płacić] jak 
słuchać a w któróm rada nadzorcza nie wybrana PJ op, 
najmniój przez członków', lecz uzupełniająca się 
dzy sobą chowałaby do własnych kieszeni jako t»Bjed 
tyeinę ziemskie zyski, puszczając za to w obieg 8ie, ^t 
których wycofanie nastąpiłoby w dniu ogólnej lik'’] z\\ 
dacyi, w dniu sądu ostatecznego. ze

(Wesołość.) pi
W przedłużonój tu ustawie tkwi choćby tylko Zflści 

rodek praw akcyonaryuszów, a mamy nadzieję, że jpr: 
rodek ten w potężną z czasem rozrośnie się rosIRląi 
Oby rząd, pewny poparcia większości tój Izby i zMci; 
ny w rzeczoną ustawę zawsze za dobrą walczył spjl sp: 
wę; tego życzymy mu w imieniu naszem i ludu, k o 
tutaj reprezentujemy.“ j i»e

Następnie przemawiał sprawozdawca dr. Wee^Cz 
a po nim minister oświecenia dr. S t r e m a y e r, J 
rego mowę podaliśmy już w streszczeniu w Prz j z 
wczorajszym numerze pisma naszego. po

Rozprawy poniedziałkowe zakończyła mowa 
zesa gabinetu ks. Auersperga. P. 
zaręczeniu, że obecny gabinet jest na wskros 01 gd 
tucyjnem i po kilku mniój dowcipnych wyCiecz^ te< 
skierowanych przeciw wybitniejszym członkom Pra ro 
tak dalój mówił: „Jeden z wielebnych deputow»^, pi< 
tyrolskich opowiadał nam tutaj historyjkę z de e„ • ; | 
gdzie p. minister spraw wewnętrznych miał tri.

i „przymusowój marszrucie.“ Nie ma tu p- Wj
1 nie może przeto odpowiedzieć osobiście, poniewa L
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jstem związany z nim solidarnie mniemam, że mogę 
f jego przemówić imieniu. Owa „przymusowa marsz- 

isZviita“ jest niczćm innem, jak marszruta zdrowego roz- 
toj.jdku ludzkiego, która ma prowadzić do tego, aby zro- 

jć z Austryi potężne państwo, silne na wewnątrz, 
PĆtu iełne samoistności, pełne niezależności na zewnętrz, 

przeciągłe oklaski.) Aby jednakże stać się to mogło, 
lależy pomyśleć o ustaleniu na wewnątrz pokoju i 

sfdjorządku, o zapewnieniu poszanowania ustawom. A 
opierzajcie mi moi panowie, że jak długo ja stoję na 

kipiele rządu, tak długo powaga prawa będzie nietykal- 
)y},i|, na to daje panom, moje słowo. Austrya-Węgry 
gićjiie mogą upaść tak nisko by stać się władzą pod-
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CZy A teraz panowie do pogróżek, jakie padały z tej 
|to strony w. Izby. Grożono, że nie przyj mą ustawy, 

podniosą przeciw niej opozycyą, jednem słowem sły-
)aj' jęliśmy tu argumenta, które zapowiadały nam co naj- 
3t^»niej rewolucyą i to w czasie najbliższym.

Panowie! Pierw nim poświęciłem się karyerze 
„plitycznćj, byłem długo bezstronnym tylko widzem 

ery,i mogę wam powiedzieć, że o ile nie myli mię moje 
,og.[¡oświadczenie, pogróżek tych nie należy przyjmować 

seryo. Pogróżki pedobne powtarzają się zawsze, 
nijilekroć na stole tćj Izby znajdują się ustawy najmnićj 
; pożądane dla stronnictwa, które dziś nam grozi.

Nadmienić mi tu jeszcze należy, że pogróżkami 
tego rodzaju straszą nas nie tylko w tćj I?bie, lecz 
agitują i po za nią wszelkiemi środkami. Gdyby 
groźby te zresztą miały się urzeczywistnić, w takim 
jazie bądź ie pewni, że rząd będzie dość miał siły, 
iby podjąć wypowiedzianą mu walkę. Jeśli który 
rząd to dzisiejszy powołanym jest do tego, rząd ten 
bowiem nigdy nie szedł zaczepnie, nie wywoływał spo- 

zetfiów, owszem unikał ich i zażegnywał. Tern więcćj 
przeto jest naszym obowiązkiem podjąć walkę, na wy- 
iadek, gdyby nas do takowćj znaglono, i mam na­
dzieję, że przy pomocy bożej wypadłaby ona na ko­
rzyść powagi państwowej. /

A teraz polecam panom wniosek rządowy i proszę 
byście go chcieli zamienić w uchwałę.“

Na tern wyczerpano rozprawy jeneralne i przystą- 
liono do głosowania, które jest już nam znane.

Wtorkowe posiedzenie poświęconćin było rozpra- 
specyalnym, które przeciągną n ezawodnia dni 

kilka. Z tego co mamy przed sobą nie można jeszcze 
wnosić o stanowisku, jakie zajmie prawa strona Izby 

!v,) (stronnictwo Hohenwartskie) w obec dyskusyi szczegó­
łowych, choć wiele za tern przemawia, że tak dobrze 
jak we wtoiek, tak i dni następnych nie weźmie u- 
działu w tćj dyskusyi. Członkowie koła polskiego, 
jako niezwiązani w kwestyi wyznaniowej solidarnością, 

¡a« różne zapewne w dyskusyi szczegółowej objawią 
ntjzdania.

Co do stanowiska rządu, to choć takowe, sądząc 
z mów wypowiedzianych przez pp. ministrów przy za­
kończeniu rozpraw ogólnych, nie może być dwuzna- 

ozycznem, toć wykaże się ono w wlaściwem świetle do­
piero w dyskusyi szczegółowej, przy poprawkach, jakie 
zawiera sprawozdanie wydziału wyznaniowego, a wię- 
cćj jeszcze przy zamiarach przez lewicę a zwłaszcza
skrajną zamierzonych. W opozycyi, jakiej poprt wki 
te doznają od rządu, a zwłaszcza w sposobie, w jakim 
odpierane będą z ławy ministrów będzie się można do­
piero dowiedzieć rzeczywistego zdania ministrów w kwe­
styi ustaw wyznaniowych. Nie mało, jak dziś, zajmuje 
poprawka dra E. Suessa, jednego z najznakomitszych 
mówców w Izbie, poprawka dotycząca przysięgi bi-

idei

?8t{ skupó
MO Po kilku tych uwagach spieszymy de właściwego 

przedmiotu t. j. do toku rozpraw szczegółowych.
Przy § 1 zapisali się do głosu p. Kozłowski i 

cjlłuain Naumowicz.
Dep. Kozłowski mniema, że § 1 w tak ścisłym 

zostaje stosunku w § 2, że najlepiśjby było, gdyby ró­
wnocześnie nad obudwoma obradowano paragrafami 
hlarszałek zgadza się na to i oznajmia, że przy § 2 

rze zapisali się do głosu pp. Grocholski, Smolka, ks. 
Chełmecki, Kowalski (Rusin), Weigel i Krze-

omczu no w i cz.
Dep. Kozłowski, zaproponowawszy przy § 1 

wyi niektóre drobne zmiany, przychodzi do § 2, gdzie po- 
i wiedziano, że do osiągnięcia godności duchownej po­

sil trzebną jest nienaganna tak pod względem moralnym 
ńeij jak i politycznym przeszłość. Ależ pytam się, pano- 
rwi wie, gdzie się zaczynają a gdzie kończą granice tego, 
ten: co nazywacie podejrzanem politycznie zwłaszcza w mo- 
bę im kraju, gdzie niedawno jeszcze czytanie autorów pol- 

leri skich uchodziło za występek polityczny. Pamiętamy 
ięce czasy, w których każdy, co miał szczęście zawitać na 
wflten świat jako polski obywatel uważanym był za za- 

o M gruzującego państwu. Gdyby w kwestyi zastosowania 
rzeczonego paragrafu jakakolwiek możliwa była jeszcze 

¡wątpliwość, to wątpliwości tej nie wyświęcił p. minister 
Izisj Stremayr, który powiedział, ża nie może dopuścić, aby
ianj słudzy kościoła zaciągali się w szeregi prawno-pań- 

si stwowćj opozycyi. Lecz czćmże jest opozycyą? To, 
co się dziś zowie opozycyą, może jutro nazwie się ina-

: sjczej. Nie chcę i nie mogę stawiać tutaj obecnemu ga­
pi binetowi żadnego horoskopu, ależ nikt nam nie zarę- 

3 "I czy, czy rząd, który zajmie kiedyś miejsce dzisiejsze- 
P'j go, nie będzie kierował się wprost przeciwnemi zasa- 

c/ darni.
lkt Ażałi w tym razie duchowni, sprzyjający obecnemu 
był rządowi, zaliczeniby zostali do podejrzanych politycznie? 
ktij Przeciw jednemu muszę stanowczo zaprotestować, a to 
ió 1 jakoby naszą opozycyą inaczćj należało rozumieć, niż 

opozycyą w każdćm państwie konstytycyjuem i jakoby 
(^żąc do przeprowadzenia naszych zasad nie mieliśmy 
jedynie na oku dobro państwa. — W końcu odeprzeć 

zesj muszę jeden jeszcze zarzut. Jeden z mówców lewicy 
k«’. zwrócił się bezpośrednio do nas Polaków, oskarżając, 

ize głosowaniem naszem sprzeniewierzyliśmy się zasa­
dzie wolności. Go Polacy zdziałali dla sprawy wolno- 
sei, nie chcę w to wchodzić; jeśli atoli glosowaliśmy 

.Dzeciw ustawie, to stało się to li w interesie naszego 
ijj . u> przez nas tutaj reprezentowanego; głosując prze-
MClw ustawie nie sprzeniewierzyliśmy się ani na chwilę 
3P,j8Pr&wie wolności.“

W obronie powyższych dwóch paragrafów prze-
,bł awiał deP‘ Demel, poczórn zabrał glos dep. Krze- 
3 czu no wicz.

Na tćm kończą się zapiski dzienników wiedeńskich 
z posiedzenia wtorkowego. — Dalszy ciąg tako w< go 
Podamy jutro.

Gdy tak umysły wszystkie są zajęte rozprawami 
w Izbie, rząd poniósł porażkę w wydziale budżetowym, 
gdzie w piątek poruszano powtórnie sprawę wydziału 
teologicznego w Inspruku, którego zniesienia, jako kie­
rowanego przez Jezuitów, domaga się otwarcie stron­
nictwo wiernokonstytucyjne. Ministrowie dr. Stremayer 
1 baron Lasser bardzo stanowczo i energicznie prze­
jawiali za uchwaleniem pozycyi budżetowej na koszta 
^ydziału teologicznego w Inspruku (8,400 złr.), pan 
MBser zaprzeczył wydziałowi prawa odmówienia tćj

pozycyi; mimo to wydział znaczną większością głosów 
uchwalił wniosek dr. Brestla, aby tylko do dnia 1 sier­
pnia rb. zostawić potrzebne fundusze. Fakt, iż mąż 
tak umiarkowany, jak p. Brestel, ponowił ten wniosek, 
jest złą wróżbą dla sprawy wydziału teologicznego. 
Wniosek ten zdaje się uzyska w Izbie większość, chyba 
gdyby centrum. połączyło się z prawicą. W przeci­
wnym razie lewica zgotuje rządowi znaczną porażkę 
parlamentarną, donioślejszą może, aniżeli powszechnie 
mniemają. Ważną także będzie sprawa akademii te­
chnicznej we Lwowie; wydział budżetowy wykreślił 
sumę przeznaczoną na budowę tćjże akademii, chcąc 
tyko w takim razie uchwalić te fundusze, jeśli ustawo­
dawstwo w sprawach akademii dotyczących przejdzie 
do Rady państwa. Jak słychać, rząd silnie obstawać 
będzie za wykreśloną pozycyą w pełnej Izbie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 11 marca. Cesarz odwiedził dziś po po­
łudniu Franciszka Deaka w hotelu pod „Królową an­
gielska.“O v

Rzym, 11 marca. Papież mianował kardynała 
Monaco la Valetto prefektem propagandy, a monsign. 
Jacobini w miejsce arcybiskupa Falcinelli nun­
cjuszem apostolskim w Wiedniu.

Haga, 11 marca. Izba druga przyjęła dziś pro­
jekt do ustawy o założeniu fortyfikacyi według syste­
mu skoncentrowanćj obrony. Prace te mają być wy­
kończone w przeciągu lat ośmiu; koszta mają wynosić 
30—32 milionów guldenów.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Żart królewicza, koinedyodramat w 3 aktach Leopol­

da hr. Starzeńskiego.
Rzecz dzieje się na dworze króla Jana czyli raczej żony jego 

Marysieńki. Margrabina Fend’herbe i hr. Dolina walczą ze sobą o 
wpływy, o znaczenie u dworu polskiego, — pierwsze w intere­
sie Francyi, drugi Brandenburgii. Ważną jest rzeczą w tych 
zapasach pozyskanie wpływu najstarszego z królewiczów Jaku­
ba, doinuiemanego następcy króla Jaua. Hrabia swata go w 
tym celu z jedną z księż liczek niemieckich, margrabina pragnie 
wydać się za niego, by nietylko wpływ Francyi utrwalić, lecz 
i własnej dogodzić ambicyi. Walka toczy się bez udziału Ja­
kuba, który niegdyś kochał margrabinę, lecz chwilowo zakocha- 
nyjw Helenie, narzeczonej Damiana Ruszczyca, cheialby związków 
m łżeńskich uniknąć. Margrabina ulega w tćj walce; królewicz 
znagłony prośbą matki, przyrzeka zaślubić księżniczkę. Zwyciężo­
na pragnie pomścić się przynajmniej na podwójnie wiarołomnym 
kochanku. Zwabi i go vigc nocną por; pod okno niewiedzącój o ni- 
czein Heleny i zawiadamia o mniemanej schadzce przy byłego na 
dwór króla Ruszczyca. Równocześnie czatuje na Damiana hr. 
Dohna, chcąc pomścić doznanej niedawno od tegoż .obelgi. Po 
scenie gwałtownej pomiędzy Damianem i Jakubem następuje 
wykrycie intrygi z pomocą porównania dwóch listów, pisanych 
ręką margrabiny. Tymczasem hr. Dohna napada przez omyłkę 
królewięta. Królewicz, chcąc ukarać intrygantów, obraciwżart 
hałaśliwą scenę, która dwór cały a nawet królową zwabiła 
przed zamek. Oświadcza w tym celu zgromadzonym, że to hra­
bia, zakochany w margrabinie, zakradl się pod jej okno i pra­
gnie połączyć się z nią węzłem małżeńskim. Hrabia i margra­
bina, by uniknąć wysrycia swych podstępów, potwierdzają 
oświadczenie królewicza, zyskują zezwolenie królowój, która 
ślub przyspieszyć postanawia a zatazem dymisyą udziela. Da­
mian Ruszczyć zaślubia Helenę.

Oto treść komedyo-dramatn w głównych przynajmniśj za­
rysach.

O wartości utworów pana Starzeńskiego mówiliśmy już raz 
na tśm miejscu. Pan Starzeński jest pracowitym pisarzem i z 
podziwienia godną wytrwałością usiłuje zyskać laury w dramacie. 
Rzecz to jednakże daremna — autorowi zbywa zupełnie, nie 
mówiąc już o innych zdolnościach, na tym nerwie, tćj żyłce dra­
matycznej, którą trudno określić, zdefiniować, którą każdy je­
dnakże odczuje i w najlichszym pod innym względem utworze, 
którćj biak uderzy każdego, choćby dramat byt zresztą arcy­
dziełem. Można, z pomocą studyów i pracy wyrobić w sobie 
wielką rutynę, stwarzać-rzeczy stosownie do reguł wzorowe a 
przynajmniej nienaganne, ale tój iskry natchnienia, która wszy­
stko ożywia, ogrzewa, bez której każde dzieło dramatyczne będzie 
martwym i zimnym cnociaż może klasycznym posągiem, tćj pracą 
pozyskaćj nie podobna. Pan Starzeński nie posiadł jej z natury. 
Wszystkie jego tragedye i dramata umierają na brak siły ży­
wotnej, na anemią, brak krwistych pierwiastków.

Na tę słabość dziedziczną, śmiertelną cierpi również ko- 
medyo-dramat wczorajszy. Zdaje on się na pozór być lepszym od 
poprzednich utworów autora. Są w nim^ pewno chwilowe porywy, 
jakieś śmielsze,¡energiczne pomysły, podnoszące miejsc imi interes. 
Zapowiedź walki hrabiego z margiabiną^przypomina „Szklankę 
wody“ Scribe’go, każę nam się spodzie w 6 zawikłau i cieka­
wych w dalszym biegu perypttyi. W drugim akcie zręczny po­
mysł margrabiny, którego nam objaśniać nie podobna, zdaje się 
być zapowiedzią równie zręcznej, zajmującój intrygi. Ale au­
tor po takich wysiłkach zapada w stan niemocy pomysłów. — 
Rzecz się kończy na zachciankach, zawiązkach, z których autor 
korzystać nie umie, rozwiązując je w sposób niezręczny. Ztąd 
dziwna w całej sztuce nierówność i niejasność intrygi dramaty- 
cznój, która po szerszyih zarysach, po więcej obiecujących po- 

j czątkach, kończy się słabym żartem królewicza. — Charaktery 
i działających postici i ogólnikowe i blade; zwłaszcza postacie 
, dodatnie królewicza, Damiana, Heleny pozbawione życiowej e- 

nergii, zamazane liryczną deklamacyą. Koloryt właściwy epoce 
chybiony, zaniedbany zupełnie. Wiersz w końcu harmonijny i 
gładki, chociaż czczy i bez rwisty w ustę, ach o podniosłym, 
lirycznym nastroju, jest w rozmowach potocznych, obojętnych
naciąganym, niezręcznym.

i Jeżeli przedstawienie wczorajsze nie budziło żywszego in­
teresu, to jedynie z winy autora. Gra artystów była dobrą zu­
pełnie. Szanowny benefioyant p. Zamojski w roli Damiana Ru­
szczyca starał się grą i charakterystyką uwydatnić tę postać 
sarmacką. Bjł on prawdziwym wojakiem, wychowanym wśród 

ów obozu, i łagodził grą umiejętną niestosowny koloryt li­
ry. '}'» jakim autor oszpecił tę postać. Panna Kwiatyńska
(ma rabina) grała z wi lka dystynkcją i biegłoś.ią; zwłaszcza 
sceny w drugim akcie wypadiy całkiem pomyślnie. Wtórował 
jej równie dobrze pan Mikulski w niedołężnej roli hrabiego; 
artysta uczynił z niej wszystko, co uczynić było podobnśm. Panna 
Heneman jako Helena i pan Koehlar jako królewicz two­
rzyli parę sympatyczną. Panaa Heneman grała rolę niewinnej, 
anielskiej, że tak powiemy, dziewicy z wi lkim wdziękiem i na­
leżytą rozwagą. W niemój scenie aktu drugiego oddala umie­
jętnie i z prawd; wewnętrzną walkę uczucia. Pan Koehler jak 
zwykle tak i wczoraj był dobrym jako kochanek, umiał zwła­
szcza mimo ckliwych wybuchów uczucia zachować postaci kró­
lewicza pewien pozór, energii młodzieńczej, której autor pozba­
wił ją niezręcznie. Że pomimo widocznego starania nie umiał 
być zarazem królewiczem, w tern jedynie wina autora. Pani 
Mikulska w roli królowój, pio Boleslawicz w roli astro­
loga wywiązali się nie rnnićj dobrze z zadania.

Przedstawienie wczorajsze zakończył żywy obraz, przed­
stawiający' króla Jana w chwili, gdy przyjmuje poselstwo Pa­
pieża, Francyi i Austryi. Obraz ten udał się zupełnie dobrze.

Ostatuie wiadomości.
Biuro telegraficzne Wolffa donosi pod dniem 

! wczorajszym z Ostrowa: Na ponowne podanie księdza 
Arcybiskupa hr. Ledócho wskiego, aby mu przy- 

i dany był kapelan do służenia przy mszy św. i aby mu 
1 wolno było trzymać błużąeego, odpowiedział sąd ape­

lacyjny poznański odmownie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 12 marca.

— * Teatr polski. W sobotę opera Donizzeti’ego: Fa­
vorita. W przyszłym zaś tygodniu na benefis f, Kwiatyń-

skiój odegranym będzie dramat liryczny: Precyoza; w nastę­
pnym.zaś tygodniu na benefis p. Mikulskiej: Noc św. Bar­
tłomieja czyli krwawe wesele, tragedya Lindnera. Próby 
z jednój i drugiej sztuki codziennie się odbywają.

— * Jutro o godzinie 6 wieczorem na sali pałacu hr. 
Działyńskich będzie miał odczyt ks. lic. Likowski: O historyi 
kościoła rus kiego.

— * W poniedziałek o godzinie 8 w Towarzystwie 
przemysłowćm będzie miał odczyt p. dr. Kasztelan: O wę­
glach i żelazie.

;— *. W koncercie, urządzanym przez Towarzystwo Pań 
Miłosierdzia, jaki ostatecznie na sobotę, 21 bm. naznaczony zo­
stał. (patrz odnośne ogłoszenie w części inseratowój dzisiejszego 
Dziennika), weźmie udział i p. B. Dembiński, którego kom- 
pozycyą: Litwa, wyjątek z Pieśni o ziemi naszój, wykona chór 
amatorów, złożony z przeszło trzydziestu osób.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
J. C. z. Ku. tal. 5 i tyle też u nas pozostąje; talarów bowiem 9 
wczoraj podanych odesłaliśmy, komu należy.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od p. St. Sczanieckiego, dr. Buskiego z Poznania 
i Jnliana Bukowieckiego z Sędziwojewa po 1 tal., razem złożono 
na 91 egzemplarzy.

— * Na „Wartę“ złożyli przedpłatę u dr. Rzepeckiego: 
ks. biskup sufr. Cybichowski tal. 10, ks. Pobłocki z Chełmna 3 ta­
lary; o jednym talarze zaś: ks. J. K., ks. Lisiński, ks. Woj­
ciech Pobłocki, ks. Ignacy Binerowski, pan Józef Januszewski, 
ks. dziekan Kłosowski z Grzywny, p. Tomaszewski z Chełmna, 
ks. Derc z Wabcza, p Jul. R. z Poznania, ks. Kopeć z Pawło­
wic, ks. Drwęski z Kąkolewa;

tudzież za pośrednictwem księgarni Tytusa Daszkiewicza: 
p. Skrzydlewski z Sulencina, ks. Jaskowski z Króstkowa, ks. 
Lemiesz z Sadków, pan Franciszek Zakrzewski z Gniezna, ks. 
dziekan Veith z Brenna, ks. Chybicki z Stęszewa, ks. Szubert 
z Gołanic, ks. Baranowski z Tresenau, ks. dziekan Kegel z Kro­
toszyna, p. Józef Gerlach z Lubini, pani Hochberger i pani Bir- 
ner z Poznania, p. Różański z Padniewa, ks. Przybyszewski ze 
Sławna, ks. Klejner z Dubina, ks. Żniński z Golejewka, ks. Po- 
niński z Kościelca, ks. Wrzesiński z Parzenczewa.

— * W nocy z 6 na 7 bm. skradziono z rozmaitych w tu­
tejszym kościele farnym znajdujących się skarbonek przez otwo­
rzenie ich za pomocą dinta 90 tal. Złodziej pozwolił się zape­
wne wieczorem zamknąć w kościele, w nocy wypróżnił skar­
bonki a rano podczas nabożeństwa oddilił się z niego z zdobyczą 
swoją. Domyślać się tego każę okoliczność, że na drzwiach nie 
widać było żadnego śladu gwałtu lub użycia wytrychu.

— * Lokal niemieckiego Towarzystwa pożyczkowego 
znajduje się odtąd już nie w kamienicy p. Nanmanna przy Zam­
kowej ulicy lecz na I piętrze przeciwl głego domu Weitz’a.

— * W lokalu Kapłana odbyło się wczoraj zebranie tu­
tejszych piekarzy, na którćm uchwalono, aby po zaprowa­
dzeniu nowej monety bułki pojedyńcze kosztowały 3 fen 
a rządek bułek 9 fen., aby nie płacić nadal sprzedającym z dru­
giej ręki zwykłego rabatu i nie dawać w niedzielę dodatku.

— * W IV kwartale ¡1873 r. wydalono z obwodu regen­
cyjnego poznańskiego 27 obcokrajowców, z nich 15 do Kró­
lestwa Polskiego, 10 do Austry i, jednego (inżyniera Chadziń- 
skiego) z powodu agitacyi politycznych do Francyi, jednego 
(buchhaltera Śląskiego) z tego samego powodu do Trzebcza w 
Prusach Zachodnich. Z nich było 22 wyznania katolickiego, je­
den grecko-katolickiego, 4 żydowskiego; 6 wydalono z Pozna­
nia, 7 z powiatu Wachowskiego, 5 z powiatu wrzesińskiego, 3 z 
powiatu poznańskiego, resztę z powiatów pleszewskiego, odola- 
nowskiego, obornickiego i szamotulskiego.

— * W skutek pogłoski, jakoby kasy rządowe nie przyj­
mowały nadal a u str y a ć'l; ich talarów z napisem „Vereius- 
thaler“, zapytał się magistrat grodziski na drodze telegraficznćj 
u tutejszej kasy regencyjnój, czy pogłoska ta jest prawdziwą. 
Na to otrzymał magistiat rzeczony telegrafem następującą od­
powiedź: „Austryackie talary przyjmować należy przy płaceniu 
podatków. Cfr. artykuł 8 umowy raonetaruój z dnia 24 stycznia 
1857. Zbiór praw strona 316 za rok ¡857. Główna kasa regen­
cyjna.“ Talary więc te bez najmniej:szój obawy przyjmować 
można.

— * W Galicyi komitet, na którego czele stoi Maurycy 
hr. Dzieduszycki, zbiera składii na księży unickich, wypędzo­
nych z Królestwa.

— f W Białymstoku umarł nagle d. 21 zm. Konstanty 
Andrzejewski, doktor medycyny, jeden z,bardzo już nielicznego 
grona wychowańców tyle niegdyś słynnój wyższój szkoły wi-; 
leńskiój. Strata ta zasmuciła całą okolicę, gdyż śp. Andrzeje­
wski w ciągu przeszło 20-letniój praktyki lekarskiej zjednał so­
bie powszechny szacunek jako lekarz doskonały, co więcój jako 
zacny człowiek i prawy obywatel kraju.

— * Pomiędzy licznemi zapisami, jakie śp. Edward 
•Rastawiecki pozostawił w testamencie swoim, ustanowił trzy le­
gata : pierwszy rs. 1/00 dla niezamożnych studentów tutejsze­
go uniwersytetu do rozporządzenia rektora uniwersytetu war­
szawskiego, drugi również rs. 1,000, dla warszawskiej szkoły 
sztuk pięknych do rozporządzenia dyrektora tejże szkoły, i 
trzeci rs. 1,000 dla warszawskiego Towarzystwa dobroczynno­
ści na cele ogólne do rozporządzenia prezesa tegbż Towarzy­
stwa.

— * W Gazecie Narodowej czytamy rapoit gorodni- 
czego z Iszyma, jaki o pobycie Humboldta w celach naukowy ch 
na Sybaryi w roku 1831, złożył do jenerała-gubernatora w Ir­
kucku. — Dla charakterystyki malującój dobrze ówczesnych 
czynowników rosyjskich a jakich dziś jeszcze często napotkać 
można, podajemy list ten w całej jego osnowie. Brzmi on jak 
następuje:

„Jaśnie Wielmożny Jonerał-Gube naturze i Jenerale ! Przed 
kilku dniami przybył tu do nas niejaki Niemiec nazwiskiem 
Gumbolt, sztuczka chuda i wedo niopozori.ie wyglądająca, ale 
ponieważ mi oddał ekspedycyą od JWPana — w którym mi 
polecasz być dla niego względnym i grzecznym — z należną 
uniż inością i uznaniem rozkaz Jego przyjąłem i Niemca z grze­
cznością i ugoszczeniem podejmowałem, o czóm mam honor do­
nieść JWPanu, zwracając jego uwagę, że człowiek tan wydaja 
mi się bardzo podejrzanym a nawet niebezpiecznym. Jużto od 
samego przyjazdu wcale mi się nie podobał, wybredzał i nie 
smakował w jedzeniu, które mu z czystego serca ofiarowałem, 
— chociaż mam kucharkę Ferlisę, która sławnie przyrządza pie­
rogi z meliny, a gdy by mogła je ofiirować JWPanu, poczytała­
by to sobie za najwyższe szczęście. — Przyznam się przytćm 
JWPanu, że mam wielki zapas wybornej nalewki z kniażeniki, 
której on nawet do ust wziąć nie cheiał, jak gdyby niedobrym 
znajdował ten napitek, przez co okazał lekceważenie dla mój o- 
soby i ugoszczenia mego, i czego nikt z tutejszych urzędników 
mu nie chwali, znając dobrze i wychwalając zapasy moje i spo­
sób prowadzenia domu mojego. Zgoła najznaczniejszych nas u- 
rzędników miasta tutejszego, osoby zacne i dawno już w słu­
żbie będące, wyraźnie już za nic nie miat a nawet podobno 
głupimi nazywał. Natomiast ciągle przestawał z politycznymi 
przestępcami Polakami, którzy tu w mieście mojej pieczy po­
wierzeni jako posieleńcy przebywają. Raczysz JWPan przeba­
czyć mojej śmiałości, że mu się z tej dobrej urzędniczej ośmie­
lam przedstawić strony, ale te związki z przestępcami polity­
cznymi nie mogły ujść mojéj baczności, zwłaszcza że w osta­
tnich dniach po dlugiéj z przestępcami naradzie wszyscy wy­
szli w nocy na publizką górę, dominującą nad miastem — tam 
z puz lerka z sobą przy niesionego wyjęli narzędzie uaksztait 
dużej rury, które się mnie i kolegom moim wydawało jakby o- 
gromna armata; tę ustawili na lawecie w kształcie trójnoga i 
wprost na miasto wykierowali. Poczórn każdy z towarzyszących 
mu podchodził do tego śmiercionośnego narzędzia i wprost na 
powierzone mój pieczy miasto celowai. Widząc grożące nie­
bezpieczeństwo mieszkańcom powierzonego mi miasta, całego z 
drzewa zabudowanego, rozkazałem natychmiast zuajdtijąeój się 
tu straży wewnętrznej w liczbie sześciu żołnierzy i jednego pod­
oficera wystąpić z bronią ostro nabitą i nie spuszczać z oka 
wszelkich działań t go Niemoa. Gdyby się zaś buntownicze za­
miary tego człowieka szkodliwemi d a nas okazać miały, śmiało 
się nawet na nieochybtią śmierć za cara i Ruś świętą poświęci­
my. Donosząc o tćm JWPanu przez umyślnego posłańca, jak 
najspieszuiejszćj oczekuję rezolucyi, zapewniając go o mojćrn 
winnem posłuszeństwie i poświęceniu się za cara i Ruś świętą, 
jak przystoi na prawego ruskiego urzędnika, do tego koleżskie- 
go asesora, mającego 20 lat służby. Skotin,

gorodniczy m. Iszyma.“
— * Księżna Władysławowa Czartoryska wprowadziła 

w ostatnich czasach oryginalną nowość na balach u siebie w 
Paryżu. Walca tańczono bez muzyki instiümenta'.néj, ale przy 
śpiewie chóru złożonego z 80 osób. Nowość ta ogólnie się po­
dobała — a korespondent do Timesa unosi się nad nią w 
pochwałach.

— * W ubiegłym roku powstały nowo teatru w nastę­
pujących miastach: Frankfurci', Londynie, Kronstadzie, Stras­
burgu, Medyolauie, Dreźnie, Vigevuno, Paryżu, Waszyngtonie 
oraz położono kamień węgielny pod budowę teatru naszego tu 
w Pczuaniu.

— * Operę Adama: Le Chalet przedstawiono w Paryżu 
po raz i,009!!

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13 marca Nicefo- 
ra bisk; w kalendarzu słowiańskim Bożeny.

Wschód siońca o godzinie 6 minut 23, zachód o godzinie 
5 minut 58.

Dnia 13 marca 1600 wcielenie Estonii do Polski. — 1683 
traktaty w Warszawie na wyprawę turecką.

Czempiń, 9 marca. Nasza mięszana Spółka pożyczko­
wa odbyła w końcu styeznia'rb. Walne zebranie. Po ustąpieniu 
dyrektora Spółki w osobie p. Wende, tutejszego burmistrza, 
obrano dyrektorem prawie jednomyślnie bo 44 głosami przeciw 
6 ks. Nowaka. Wybór ten cieszy nas mocno, gdyż daje rę­
kojmią większego do Spółki ze strony naszych gospodarzy zau­
fania. Podczas bowiem kiedy ze wsi Poetzen należy do Spółki 
20 gospodarzy narodowości niemieckiój — naszych zaledwo 30 
z wszystkich wiosek okolicznych. — Czy brak zaufania tkwił 
w uprzedzeniu do przewódzców Spółki czy też w niezrozumie­
niu własnego interesu, pokaż3 blizka przyszłość.

Założone u nas roku zeszłego Towarzystwo przemy­
słowe rozwija się coraz piękniej. Członkowie w liczbie prze­
szło 30 uczęszczają regularnie na posiedzenia, odbywające się 
co cztery tygodnie. Na nich prezes ks. Nowak miewa zawsze 
wykłady, odpowiednio do pojęcia słuchaczy. Przedostatnie wy­
kłady miał z jeografii matematycznćj. Ostatnią rażą mówił o 
życiu i pismach Mickiewicza i czytał niektóre ustępy z Tade­
usza. — Nadesłane książki z Towarzystwa Oświaty lu- 
dowó j postanowiono umieścić u sekretarza p. Jaworowskiego 
w szafie na ten cel kupionćj.

W ubiegły zaś piątek odbyło się zebranie Towarzystwa 
rółniczego. Po przeczytaniu protokułu z ostatniego posiedzenia 
prezes Towarzystwa ks. Nowak podniósł rzeez o ważności i ko­
nieczności Spółek pożyczkowych a wyświeciwszy płynąoe z tychże 
korzyści, gorąeemi słowy zachęcał gospodarzy, aby, zrozu­
miawszy ostatecznie własną korzyść, zapisywali się do Spółki 
pożyczkowej, istniejącej w Czempiniu. — Nawiązała się ztąd 
mowa o handlach polskich. Uprzedzenia do naszych kupców, 
chcących się niby to od razu zbogacić, jak grad się posypały. Za- 
czem prezes zmuszonym była rgumentami gorzkiej prawdy jakoby 
młotem ciężkiego kalibru rozbijać uprzedzenia i wskazywać na 
niegodne wyzyskiwanie nas niesumienną jakośoią i wagą towa­
rów przez obóz przeciwny, z którego za nasz pieniądz ciężko 
zapracowany spotyka nas wzgarda i poniżenie.

Upor-wszy się jeszcze prezes nawiązanemi z uprzedniej 
dyskusyi uprzedzeniami przeciw obywatelstwu, zawezwał pana 
Kasprzyckiego, rządzcę z Jarogniewic do wykładu o marglowa- 
niu. Przystępny a z własnego doświadczenia zaczerpnięty wykiad 
p. K. trafiał do przekonania _c,zionków. Wreszcie po- rozprze­
daniu pomiędzy członków szefła ćwikły złożył p. K. w imieniu 
hr Zółtowskiśj z Jarogniewic 3 tal. na rzecz Towarzystwa a 
prezes, zaznaczywszy przyszłe posiedzenie na niedzielę- białą, 
zamknął zebranie.

Mościan, 11 marca. W zeszłą niedzielę wieczornym 
pociągiem opuścił p. dr. Bojanowski nasze miasto, aby się 
stal; osiedlić w Tucholi, dokąd go tamtejsi obywatele powołali. 
Nie pozostąje nam nic, jak mu szczerze powinszować zaufania, 
jakie sobie w Tucholi uskarbić zdołał.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 12 marca.

BAZAR. Stobicki z Królestwa Polskiego, Stablewski z Smo­
lić, Chłapowski z Warszawy, dr. Niegolewski' z Morowriiey, 
Żółtowski z Ujazdu, Skarżyński z Spławia, Rutkowski 
z Podlesia Kościelnego, dr. Szuldrzyński z Lubasza.

HOTEL POD CZARNYM OŁREM. Szulczewski z Boguniewa, 
Gliński z Nowej-wsi, Kolczyński z Płocka, Warmiński z Wró­
blewa, Degors i z Wronek, Wilczek z Dolska, Herrmann 
z Vietzu, Golski z żoną z Buku, paui Górska z familią z 
Kórnika.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ludwik Landrock z Sprem- 
berga, pani Griiufeld z Wrocławia, Hildebraud z Magdeburga, 
Ganthner z Kolonii, Arnold z Frankfurtu n. M., Jandt z 
Hamburga, dr. Siedenburg z Tragrath, Günther z Gryfii, 
Dzieszyński z Cetnbrowa, Koczorowski, Wiślicki, Wolden­
berg i Braun z Król. Pol.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem wielce zasłużonej księgarni J. K. Ża­

gańskiego a czcionkami drukarni J. I. Kraszewskiego (dr.- Wł. 
Łebiński) wyszedł co tylko pierwszy poszyt tomu pierwszego 
dzieła: Historya powszechna Konia przez llaryana lir. 
Czapskiego. Z fotografią konia polskiego. Wydanie to. tak 
pod względem druku jak papieru jest prawdziwie ozdobnem i 
przynosi chlubę tak nakładcy jak drukarni. Oto kilka rozdzia­
łów dzieła: Stanowisko konia wśród innych jestestw. — Koń 
przedchrześciański. — Koń w pierwszych pięciu wiekach po 
Chrystusie. — Koń wschodni. — Koń amorykański w IX, X i 
XI wykształcony stuleciu itd. Obszerniejsze sprawozdanie poda­
my po wyjściu całego dzieła.

— Nakładem lwowskiej księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego wyszła ś.rieżo broszurka: Kwestya społeczna 
zjednoczenia. Rzecz ofiarowana Towarzystwu przyjaciół 
pokoju.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
5»EeiiSa 12 marca.

Żyto: cena wypowiedz. 6!$•, na marzec 61^, na marzec- 
kwiecień —, — na wiosnę 61|, kwiecień-uiaj 61£, maj-czer­
wiec 611, czerw.-lipiec 61%.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedz. 2lj, na marzec 21| 

kwiecień" 22, maj 22J. czerwiec 22|-"/Si, lipiec 22”/», sierpień 
22kwiecień-maj 2a5/».

Wypowiedziano 10 000 litrów.

♦ iSięSłia. Berlin, li marca. Pszenna No. 0. i llf-A 
tal., nr. 1 i 0 10j-A tal , rżana nr. 0. 9j£"A tai.'nr. 0 i 1 9|-8| 
talarów.

filelda bydgoska, 11 marca.
Pszenica: wysoko j.stra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 63-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 64-67, pośledniejszy 60-62, mały 53 do 

58 talarów.
Groch: do gotowania 52-57, na paszę 50-52 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 44-48 tal.
Owies: 48—53 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun- 

' ku i wagi efektywnój.
Okowita: 2ł| tal. per 100 litrów a 100 °|0. 

iisarsa t©leg?ra6i©,me.

Bllesi/Mv , 12 marca 1874. 
Stan, powietrza : śnieg

kurs kurs
początk. końcowy

. Pszen. trzyra. 
i na kwiecień-maj
1 lipiec-sierpień

1
871 i 
8l| 1

' Żyto stała 
i w miejscu . 63£

na kwiecień-maj 63|
i na maj-czerwieo 62|
' na sierp.-wrzes. 58£

Olćj rzep, stale 
i w miejscu . . 194

na luty 19j
na kwiecień-maj — I
na wrześ.-paźdż. 21/,-

| Oków. spok.
; w miejscu —

na kwiecień-maj 22 10
1 na czerwiec-lipiei,22 25

na sierp.-wrześ.
i

|23 Ł
1

kura i ooczitk.. kUTB’-.ĄŚ ' t

Owies: spok.
na kwiec.-maj 61i
Olćj skalny:
w miejsou lOf
Marek, pozn. E. B. 104
Pruskie obłig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolej żel. państ. 192ł
Lombardy . . 914
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 60ł
Amerykany . 99?
Austr. akc. kred. 141L
Pożyczka turecka 4i;i
7'i,.°|o Rumuny i
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Usp. spok. 1
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Dnia 10 marca r. b. zakoń­
czył żywot doczesny pułko­
wnik wojsk polskich, li­
czeń szkoły podchorą­
żych ś. p. (1497)

Edward Berlier,
o czćm krewnym, towarzyszom 
broni i przyjaciołom donoszą 
w smutku pogrążone

żona i dzieci.
Pogrzeb w Bydgoszczy

odbędzie się w piątek dnia 13 
marca 1874 z domu żałoby.

Dnia 13 b. m. odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne w rocznicę śmierci
śp. X. Maksymiliana ka- 
mlesisklego w kościele ś. Mar­
cina o godzinie 8 rano. (1529)

Heli wała.
Konkurs nad majątkiem kupca Józefa 

Wilczyńskiego w Książu został uchwa­
łą z dnia dzisiejszego ukończonym. (1515)

Śrem, dnia 27 lutego 1874.

Król. Sąd powiat. Wy dz. I.

W piątek dnia 13 1». 
ni. będzie miał X. Li- 
kowski 7 odczyt: „O 
kościele ruskim“. gsh)

Nakładem Edmunda Callłera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Obrazki Litewskie.
Ze wspomnień tułacza

S O B Ą R R I.
1 tal. 10 sgr.

Wspomnienia Ułana
z 1863 roku

zebrał

Z. L. SULIMA.
1 tal.

Familijne pomieszkanie
w przyjemnym położeniu w ogrodzie, 4 po­
koje, kuchnia i ogród są do wynajęcia .w 
blizkości dworca centralnego. X. Piotro­
wski [Hotel du Nord.] (1511)

Dla znacznego (1522)

Towarzystwa ubezpie­
czeń od gradobicia

na wzajemności opartego z no- 
wemi i jemu tylko właściwemi, dla 
rolnika upragnionemi i wygodnemi urzą­
dzeniami, poszukuje się poważnych 
osobistości w prowincyi szlą- 
skiój i w obwodzie regencyj­
nym poznańskim za wystar­
czającą prowizyą jako ag-entów. 
Oferty z poleceniami adresować należy 
pod lit. V. 652 do ekspedycyi anon­
sów Beruh. Gruter, Wrocław 
Riemerzeile 24.

Tapety i rolosy
CZEMÜZ CIERPIEĆ

Łamanie w kościach, ból w biodrach i krj tanjsł 
źu, migrenę, reumatyzm, stężałość członki

w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagrani­
cznych, po najtańszych cenach, poleca handel materyałów pi- 
śmienuycli, alfenidy i galanteryi (1531)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

Office international des paquets express J
Jacques Zébaume35 bis,__________

oblicza porto od paczek z Paryża do Poznania tudzież miast 4-tej 
strefy do 5 kilo 23—28 sgr. do 10 kilo 361—54 sgr. z włączeniem wszelkich ko­
sztów i asekuracyi wartość 400 tal. pokrywające. Poszukuje się ajentów. Taryfy 
frachtowe na żądanie. (1526)

żganie w boku, kurcz w łydkach leczy gr, 
towuie Karol Simon, hydropata, 
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lec. 
nia, Leszno. (129tjj

Drzew liściastych i 
krzewów

do zakładania parków i ozdoby 
klombów oraz (1521)

ńaistra

chodzi <

ffierszi

iedakc

Coniferów
w wielu rzadkich gatunkach do­
stać można w znaczniejszych ilo­
ściach po cenach umiarkowanych u

Orfickiego, ogrodnik!
w Kórniku.

w
vei
na1

;

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Łaskach holen­

drach pod Nr 27 położona, do Jana 
Ferdynanda 1 Joanny Rozyny 
z Mutzurrón małżonków Jung 
należąca, która z objętością 17 hektarów 19 
arów 90 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu na 34 
tal. 18 sgr. 7) fen. i na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 20 tal., podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykona­
nia drogą subhastacyi koniecznćj w
czwartek du. II czerwca rb.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu tutejszego Sądu powiatowego w 
izbie Nr. 13. (1527)

Poznań, dnia 4 marca 1874.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjuy.
Reyl.

Kopernik w Italii
czyli

dokumenta italskie do 
monografii Kopernika

•zpfirfil

Dr. A. WOŁYŃSKI.
CZĘŚĆ DRUGA.

1 tal.

Kilku w tokarstwie 
metaflowem biegłych 
■nosięŻBBikÓW znajdzie 
natychmiast zatrudnienie w 
fabryce Cegielskiego w 
Poznaniu.

Jako reprezentant domu pp.

(1489)

Cholewki
do robienia pończoch poleca (1530)

J. Pawłowska,
Wrocławska ul. Nr. 6.

Wyszła z druku i jest do nabycia (1430)

Książeczka o Kościuszce
dla dzieci polskich ułożył J. Chociszewski. 
96 str. z obrazkami Kościuszki. Cena z o- 
prawą 3 sgr.. z przes. franko 3} sgr. Cena 
w party ach «S opr. etfz. 8 tal. S agi*, 
za 50 egz. 4 tal, za i«O egz. opra­
wnych 7 tal. Uprasza się o łaskawe 
spiesznie tej książeczki zamówienia pod adr.

J. Chociszewski Poznań.

Świeżego łososia srebrnego, sędacza mor­
skiego itd. łososia wędzonego, maryn. węgo­
rza, minogi rozsyła jak najtaniej P. Wer­
ner, Gdańsk, handel rvb morskich.

(1524)

Łosoś! świeżego zielonego łososia 
srebrnego, najlppsze elblągskie mi­
nogi, świeżego wędzonego węgo-
rzo, sardynkł w oliwie, jako też uaj-

Celem założenia 
kółka rólniczego,
odbędzie się w OI>Ol*l&i- 
kuch (1523) “T

Wy szedł Al*. 2 fiatalogu 
dzieł nowych i antykwarnych 
znajdujących się na składzie w an­
tykwami E. Calliera w do­
znaniu a dotyczących wyłą-

delikatniejszy ser szwajeąrskł i ser 
śmietankowy poleca w towarze dobrym 
I tanio (1525
Ł. H.letscliofl’, Kramarska ul. 1.

Prawdziwy
szampan

jako tćż
czme

dnia 15 b. m. $
rzeczy polskich

reński szampan

S.Thadée & Co. Bordeaux-Dijon
(Côte d’Or)

Reims & Bruxelles, France
począwszy od 15 marca rb. objeżdżać będę aż po dzień 1 grudnia rb. naj­
przód powiaty Prus Zachodnich za rzeką Wisłą położone, jako to: J. W. 
W. W. W. Pauów Obywateli i Szanowne Duchowieństwo etc. głównie za­
mieszkałych w powiatach: chełmińskim, grudziądzkim, luba­
wskim, brodnickim i toruńskim, późnićj wyjadę w W. Ks. Po­
znańskie, zacząwszy od powiatu inowrocławskiego i objeżdżać będę 
wspomnionych pp. obywateli i duchowieństwo, biorąc w objeździe obwód re­
jencyi bydgoskiéj jako tćż rejencyi poznańskiej. (1520)

Objechawszy W. Ks. Poznańskie późno w jesieni r. b. objeżdżać 
będę powiaty Prus Zachodnich złotowski etc. a że w jednym czasie 
wszędzie być nie mogę, ktoby z wyżej wspomnionych Osób potrzebował 
obstalunku win itp. Bordeaux czerwon. i białych, vins Bourgogne, 
vins Champagne, Liqueurs, vins Etrangers i Spiritueux 
jako to: Cognac i Rhum francuzkich, w takim razie proszę głosić się 
listownie do mnie do Nieżorawy (Iserau) bei Czersk in W. Pr. 
poste restante a ja w takim razie nadesłałbym cennik i pod nąjprzy- 
stępniejszemi warunkami nadeslanćmby zostało z Francyi wino itp. w wska­
zane mi miejsce.

Nieżorawa, (Iserau) dnia 13 marca 1874 r.
Dokrekl.Ig-,

♦.♦At*A*A-*A*

Flance brzozew
près etsą do sprzedania kopa po 2^ sgr,. 

Nadleśniczostwo Siedlce piis“u 
Pompowem 10 marca 1874. |ifl'iek

Zarząd leśny. lenie
■Ujm (ihipó

przy 
lajum 
I zćin

przeszło 200 mórg do sprzedania po encie 
korzystnemi warunkami. Bliższej wii-^ui 
domości udzieli p. Begurski -ę0(]p£; 
Jerce p. K r z y w i n i e m. (1490) 1 " -

Folwarli

zeun
Dom. Łwówtj trzy 

pod Pniewami ma plicy 
sprzedaż trzy f-«iodet; 
czne byczki ras W " 
szwyckić). (1418) 

Dobrza poleconych ur zędnikói? n
gospodarczych, którzy przyjmf! 
posady w Księstwie lub w Król. Pol“1 
skiem rekomenduje M. Wesoło 
wski, Wodna ulica Nr. 25, (1457;U

?py

reść 
spoi 
o ni

Dom. Borek ^7ÎïosÎUÏjaiy.
¡czego, pisarza, 1 zdatnego ku.® P1 
cliarza. (1513) P:

iemi

o godzinie 4 z południa w <ó° 
domu p. Głowińskiego °0c 
zebranie, na które nie c^c 
tylko włościan lecz i posie- 
dzicieli większych posiadło- 
ści się zaprasza.

i rozsyła się na żądanie franco 
i bezpłatnie.tl

polecają w rozmaitych dobrych markach jak 
najtaniej (1536)

Bracia Andei'scli.

50 tomów
Kapelusze

Północno-niem. Tow. ubezpieczeń 
przeciw gradobiciu w Berlinie

poszukuje zdatnych agentów i taks&torów dla w. 
Księstwa Poznańskiego. Zgłoszenia do (1535)

agentury generalnej w Toruniu.
Jakóh <■ o ld sc li ni idt.

Towarzystwa ról w 
niczego dla powiatu 
szubińskiego odbę- M 
dzie się w Żninie A
dnia 1$ marca w

o godzinie 11 w mieszkaniu Yk 
p. Siuchnińskiego. (i5i9)}a

Dyrekcya. o

najwyborowszych powieści: Kosińskiego, 
Tt iplina, Wolskiego, Bolesławity, Czaj­
kowskiego, Goszczyńskiego, Jeża, Kra­
szewskiego, Skiby, i innych poleca księ­
garnia Edmunda Calliera za cenę 
zniżoną z 40 na

kastorowe
we wszystkich kolorach» garnirowane 
i bez garnituru wyprzedaję niżćj cen 
zakupnych. , (1528)

K. Kardolińska.

♦ ♦.♦.♦.♦♦A*

Miody człowiek
praktykujący 4 lata przy gospodarstwie, ijodn 
wiadomościami tereyauera, mówiący płyn«»runi; 
[io niemiecku, życzy sobie od 1 lipca rb. po0|jra( 
sady za II urzędnika do pola lub« 
folwark pod glówuy zarząd komisarza, lilii , 
sza wiadomość w Eksped.. Dzień. Foi’enl 
pod Nr.1517._______ _____ (1517) tym
¿¡nwnlnilir P°llPisa“y, ol>eznapełn.( 
UWI ny K noweini aparatamdzier
jako też z parową cegielnią i parową mit 
ckarnią, poszukuje miejsca od 1 maja lubcd 
św. Jaua r. b. Na żądanie może dostow 
kaucyą do wysokości 700 tal. Sześć lat M 
w je lnem miejscu, świadectwa na żądani
dostawi i osobiście się przodstawi. Mięsa qU 
w Rynarzenle. (1516)

Szymon Bielewski.

m i 
»sza

Berlin, 11 insrea.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. tikonsolid.

dito dito diu, 
Obligi długu państw* 
Prein. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wuohodnio- 

pruskle 
dito 
dn.. 
dito

1024 ż. 
106 p. 
99J p. 
92 p. 
122j p.

85| p. 
96| p. 
IO24 p.

Lisi .zast. pozn. (nowe) 4 934 p.
dito dito szląskie 34 83i p

dito lit. A. 4 941 P».
dito nowe 4 94) p.

Zaohodnio-pruski* 34 84ł i
dito 4 94| p.
dito 44 loll i.
dito II serya 5 1053 p,
dito nowe 4 94 £ p.
ditto ditto 44 10l£ i.

Listy rent, poznańskie 4 964 i
dito pruskie 4 97 p.
dito szląskie 4 974 p.

Akoye bankowe.

Sergsko-march. bank 4
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4
Berlińs. sto wart, bank 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Dannstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

79 p. 
63 i. 
81 p. 
80Î p. 

75 p. 
38 i
100| p.

107j p.

70| p. 
76| i. 
¡68 p 
70 i. 
48 p. 
65| p. 
1451 pł. 

(106 p. 
¡108| p.

10 talarów.
Nauczyciel domowy

z wykształceniem seminaryjskiém poszukuje 
od 1 kwietnia rb miejsca. A. B. Dana- 
borz p. Łeknem. (15l8)

Nauczyciel domowy (1534) 
(filolog) mogący chłopca przysposobić do klas 
wyższych gimnazyum znajdzie pomieszczenie 
' ’ '. fr. ~ ~ “Adr. F. F. post. rest. Poznań.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Miern. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank, 

dito dito produk.

Pruski bank 
Pruski zakład kredyt.

dyskont.

4 98| p.
4 69ł pi.
4 ł*"‘ pL
4 106 p.
5 107 p.
5 75 p.
4 78 p
4 108 p.
4 1O54 p.
5 1424-34-2 p.
4 884 P-
5 76 p.
5 25 ż.
4 U0 p.
4 5 p.
44 1904 p.
4 484 i.

5 85 Dl.
4 1124 P-
4 — P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niein. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhlitte 

Erdmanusdorf przędz 
Hoffmann’* fabr 
Kramsta fabr.
Borln. Passage.

wag.

91 p.
lï. P’
onj p.
90ł 
684 
27 
23 
58ł 
— P- 
96 p. 
163 p. 
7lł p 
83ł p. 
64 
42Î 
63£
49 
99f 
38|

P.
P-
P.
ż.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei 
Żelaznych.

(Akwizgrań.-mastryoh.
Bergsko-marchijska

Berlińsko-zgorzelioka
dito szozeoińska

33 
95
94J 
155i p.

P-
P-
ż

Fielitz Oleckel.
Fabryka pieców

Bydgoszcz
poleca sw ój obfity skład 
białych i kolorowych 
pieców, pieców komi­
nowych itd. po jak naj­
tańszych cenach.

Słabości piersiowe.

YROP Z POD FOSFORANU
pP.GRIMAULTetC1) aptekarzy w

(1492)

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej saiaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. (26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

s łsGsososjsosaGceasa

K.urs papierów na giełdach berlinskiój 1 poxnanskiój.
Czeska kolćj zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 

efeld-kępińska

ej Rudolfa 
dium-Limburg. 

Marchijsko-pozuańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Au itr. półn. zaohodnia 
lito pot. państ. (Loinb.) 

Wsobodniopruska ko', 
południowa

K U. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Schwajo-Union 

bito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W irszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marchijsko-pozn. z pr. p

92£ p.
36 p.
129J-30J-29 p. 
81 p.
1Ú3J-4I p.
40 pł.
321 P. '
70j Pb 
22 p.
41¿ P- 
1201 p.
158 p 
142 p.
1921-1 pł.
Ili p.
921-1 P-

45j p.
1201 p-K 
70 p.
1291-14-1 pł. 
921 p.
29Î p.
421- -1 p. 
1001 p.
16 p.
34 p.
1011 p.

82 p. 
35 p. 
16 p. 
63 p. 
731 P-

Zagraniczne papiery.

Austr.
dito
dito

renta sreb.

{»apier. 
osy z 1854. 
dito losy z 1858 

dito losy z 1860 
dito losy z 1864 jfi 

Rosyj. poż. prom. 1864 5 
dito dito 1866 [5 

Rosyjsk.pois. obligaoye) 4 
skarbowe

Pola, listy zast. Ul em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 18«l)s

U 66£ p. 
62i pł. 
951 p. 
110 p.
95J P- 
901 P- 
14l| p. 
1411 p.

¡85 p. 
¡801 p. 
791 p. 
67ł p. 

¡104 ż.

- iera(

W sobotę 21 bm.
odbędzie się

w sali Bazarowej

Koncert
amatorski

na dochód
iTow. Pań Miłosierdzia.!

Bliższe szczegóły późnićj będą 
k(i472) ogłoszone.

luje
liait

mm;
lióln

¡ref
irai

.piez
¡ny . 
Itycz 
aad

«un

Ameryk, pożyoz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. turecka z r.1865

dito z r.1869

971 P. 
991 ż 
941 p.
40ł' p. 
511 p.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.
Szt.
20 
1

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Frsnouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowa

dito lombardowe

— P- 
5. 101 p. 
5 15 o.
1. 111 p. 
-------żą.
— oł.
SOI p. 
931 pł.
— P4
5

Poznan, 12 marca.

Listy r.entowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacyc 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

971 P- 
931 p. 
96} P 
1001 ż. 
100£ p. 
96 p. 
931 p. 
101 ż.
— P-
— ż.

Akoye bankowe,
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrooł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt 
Pozn. bank prowinc. 

dito prow. i weks.

— P- 
114 p.

P-

idy
Szlaskie stowarz. bank.’ 
Telius

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4

3
3

974 P
106 p.
103 ż.
123 p.
92 p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Uhia akc. z. 14 
dito zachou. akc. z. 4

Tamines-land. akc. z. ]4 
irszawsko-bydg. ak. z. : 4

Warszawsko-wied.ak. z.ifi

22 ż. 
44 p. 
12 ż.

P- 
E2 p.

Zagraniczne papiery.

Akwizgr.-inastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bargsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Kreield-kępiń. ak. zak 
Halsko-żóraw.-gub. ą k.

dito z praw, pierw 
Hanowers.-altenb. ako. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-maroh. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poi. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Qdry

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) ako. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
196 p.
I- P-101 ż. 
131 p. 
— P- 
44 ż. 
— P-/ 
— P- 
— P- 
42 p.
— P- 
160 ż. 
— P- 
— ż.

i— p. 
1129 p.
— P- 
¡101 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zaoh. ak. z.!5 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Kolćj Elżbiety akc. z. ¡5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.i5 
Kolej Rudolfa ako. z. 5* 
Leodyurn Limburg. ak. z. 4
Aust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zachod.ak.z. 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińeki) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

3

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Mediolańskie
Meiningskio
400 fro. lnsv tnreclri<>

3|

100 p.
— ż. 
61) p.
— ż.

F». 
89¿ o. 
62 ż. 
66 p. 
67| p. 
88i p.

- P.
92| p 
62 p.

p.

235L p.
— ż.
— ż.
“,P • 904 p
— ż. 
5ł p
— ż.

Akcye przemysłowe.

¡¡tai 
pie 

■ ło

-mi
ks

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzew*. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldscbloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redeuhfitte
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